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Przegląd polityczny. 


Lwów 1 maja. 
Z Konstantynopola donosi Pol. Corr., że 
sułtan kazał uprzejmie prosić księcia Ferdy- 
nanda bułgarskiego, aby wracając do kraju, ze- 
chciał ominąć stolicę turecką, albowiem ze 
względów oportunistycznych padiszach nie mo- 
że go przyjąć. Jeśli pomimo tego krąży po- 
głoska, że książę przez Bosfor wpłynie na 
Czarne morze, a stamtąd na Dunaj, to się 
jedynie tem tłómaczy, że on, krążąc teraz 
po SŚródziemnem morzu, nie mógł jeszcze za- 
wiadomić o zmianie marszruty. Porta jest 
przekonana, że książęcy yacht „Amphitrite“ 
nie dobije nigdzie do tureckiego brzegu. 
Wiadomość ta wywołała niepotrzebną 
dyskusyę o wrzekomo chwiejnej polityce suł- 
tana, któremu zarzucono, że siedzi na dwóch 
stołkach, bo kiedy niezbyt dawno mógł przy- 
Jąć Stambułowa, to jużci nie ma powodu u- 
nikać księcia Ferdynanda, zwłaszcza zaraz 
po audyencyach, które on miał u Cesarza 
austryackiego, królowej angiełskiej i króla 
włoskiego. Tak rozumując, wypowiada prasa 
zdanie, że w ostatnich czasach Porta wido- 
cznie zeczęła podlegać wpływom rosyjskim 
1 dla pięknych oczu caratu lekkomyślnie psuje 
wyborne stosunki z Bułgaryą, a zarazem od- 
dala się od pokojowych celów trójprzymierza. 
Naszem zdaniem, jest to rozumowanie 
Strasznie naciągnięte, może jedynie dlatego, 
aby na giełdzie jakiś ruch wywołać w pa- 
pierach bułgarskich i tureckich. Ze zdziwie- 
niem przyjęliśmy pierwszą wiadomość o za- 
mierzonej wizycie księcia Ferdynanda u sul- 
ana, a dziś zaprzeczenie tej wiadomości u- 
za fakt zgodny z wymaganiami 
polityki pokojowej.  Utrwalenie istniejących 
stosunków, tak korzystnych dla ogólnego 
pokoju i samodzielnego rozwoju Bułgaryi, 
i nie wymaga drażnieniąa Rosyi 
i lekceważenia carskiego humoru. Jakiekol- 
Wiek są plany petersburskie na przyszłość, 
W każdym razie dziś Rosya stara się za- 
bomnieć o swej ranie bułgarskiej, care- 
Wiczą posyłała do Wiednia, potem do Ber- 
"ma, delegowała wielkiego księcia Włodzi- 
Bierza do Rzymu na jubileuszowe uroczy- 
tości włoskiej dynastyi, w Dreźnie na kon- 
or anticholerycznej nie szczędziła kom- 
kemeniów Austryi, — wreszcie kilka dni 
| pu ostatecznie sformułowała warunki 
andlowego traktatu z Niemcami. Wszystko to 
„owodzi, że Rosya dziś jest usposobiona poko- 
lwo, chociaż niezawodnie jej ambicya cierpi, 
szowinistyczne stronnictwo  panslawistów 
*grzyta zębami. Ważne względy zmuszają ją 
0 tego, ale podrażniona i obrażona lekcewa- 
niem, łatwo może o tych względach zapo- 
qnieć. Rozgniewany car mógłby się przechylić 
U punslawistom, co dla pokoju byłoby bardzo 
Mekorzystne. Kiedy jakiś płyn ma się wykla- 


 łowąć, to go nie trzeba trącać. Tak i z Rosyą: 


drażnić jej nikt nie powinien, chociaż i do ża- 
śrych ustępstw nie jest obowiązany. Nawet 
Tzeczności względem Rosyi są dobre, aby 
niej wzmocnić prąd pokojowy, a osłabić 
wpływy panslawistyczne. Dlatego Cesarz austry- 
icki odwiedził p. Giersa, a sułtan wyprosił się 
odwiedzin księcia Ferdynanda. Są to dwa 

| 3yby na tem samem kole, więc zgoła nie mo- 
me mówić o oddalaniu się polityki tureckiej 
R celów trójprzymierza. Prawdą jest, że Ce- 
„tz austryacki, król Humbert i królowa Wikto- 
a przyjmowali księeia Ferdynanda, ale to 
Ozna wytłómaczyć względami pokrewieństwa, 
lbo dawnej znajomości, w każdym zaś razie 
M nich nie dependuje książe bułgarski, nato- 
Nast dyby sułtan przyjął tego księcia, toby 
dczyło, że uznaje jego władzę i daje mu in- 
ję ty turę. Taka sama różnica zachodzi między 
i zFJęciem Stambułowa przez padiszacha i Portę 
| a rzyjęciem ks. Ferdynanda. Pierwszy jest le- 
| śmym ministrem, opierającym się na więk- 
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ją, Ale chrapiące rumaki, tocząc pianę z py- 
jaków, rwały się już do siebie tak gwałtownie, 
„ee jeżdzcy utrzymać ich nie mogli. Puścili 
dy cugle prawie w jednej chwili; — porwał 
Ch jakby wicher i poniósł nad ziemią z za- 
| wrotną szybkością, potem konie wspięły się 
[Jak gryfy I runęły na siebie. W mgnieniu oka 
Tap er związał się z jataganem, powstał szczęk 
Yótki, zgrzytliwy, garda uderzyła o gardę i 
tej samej chwili Murat całkiem wychylił się 
Z siodła, a lewą pięść, uzbrojoną sztyletem, 
Podniósł nad piersią Dell-Pozza. Dell-Pozzo 
widząc już śmierć unoszącą się nad nim, w tył 
SIĘ przegiął i z całej siły szarpnął za cugle. 
lęc koń przysiadł na tylnych nogach, prze- 
“Wami bił po powietrzu, ale tymczasem Murat, 
kderzywszy w próżnię z okrutnym zamachem , 
am z siodła wyleciał. Chciał go teraz Dell- 
Ozzo przybić rapierem do ziemi, lecz koń jego 
al susa i odrazu się odsadził o kilkadziesiąt 
oków, 
+. Zanim go Dell-Pozzo zatrzymał i zawró- 
ja już Hadżi-Murat wskoczył na siodło. Znowu 
gody jechali ku sobie, przeszywając się z po- 
fiba grożnemi oczami. Jechali stępią i coraz 
Powolniej, tak, że konie ich podskakiwały pra- 
PIE ng miejscu, wspinały się, chrapały, jęczały 
ł Miotały się gwałtownie z wielkiej niecierpli- 
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szości sobrania, obranego podług wszelkich 
przepisów konstytucyjnych, może on być ko- 
muś niemiły, ale ministeryalna jego władza 
w niczem nie obraża berlińskiego traktatu. Na- 
tomiast ks. Ferdynand nie jest uznany przez 
żadne traktatowe mocarstwo, chociaż nieza- 
przeczenie wszystkie one oprócz Rosyi gotowe 
są uznąć go w każdej chwili. Jeśli one tego 
nie czynią właśnie dlatego, aby niepotrzebnie 
nie drażnić Rosyi, to i sułtan, postępując zgo- 
dnie z ligą pokojową, nie powinien przyjmo- 
wać księcia. 

Oprócz tych ogólnych względów są je- 
szcze specyalne tureckie, które nakazują sułta- 
nowi tak samo postępować. Od chwili, jak w 
Anglii stanął u steru gabinet Gladstone'a, po- 
częli się burzyć tureccy Ormianie, uważający 
brytańskich liberałów za swych wyjątkowych 
przyjaciół i opiekunów. Jest to zwyczajne złu- 
dzenie, któremu się poddają niestety wszystkie 
cierpiące narody. Od kilku miesięcy Armenia 
się burzy, starcia ludności z wojskiem i urzę- 
dnikami powtarzają się codzień, a do ogólnego 
wybuchu brakuje tylko czyjejś podniety i za- 
chęty. Otóż za przyjęcie księcia Ferdynanda 
przez sułtana Rosya mogłaby zapłacić Turcyi 
podburzeniem Ormian i to byłoby jej najsłab- 
szą odpowiedzią, nienarnszającą stosunków eu- 
ropejskich, a jednak dotkliwą dla Turcy | 

Z tych właśnie względów sułtan prosił 
księcia ominąć Konstantynopol,  przyczem 
rzekł wyraźnie, że kieruje nim nie zasada, nie 
niechęć, ale powód oportunistyczny. Bulgarya 
przecież to zrozumie i uzna, a te dzienniki, 
którym się zdaje, że ona gniew poczuje, z 
Turcyą zerwie i ogłosi się królestwem nieza- 
leżnem, widocznie nie doceniają jej politycznej 
wytrawności. 


Niedoszły zamach na Gladstone'a wyszedł 
na korzyść irlandzkiego projektu. Jak w prze- 
szłym roku, gdy jakiś fanatyk polityczny ci- 
snął w Gladstone'a kawałkiem zmarzniętej 
ziemi i podbił mu oko, tak i teraz, przez zro- 
zumiały odruch, zwiększyła się jego popular- 
ność. Ogłoszono wprawdzie, że ów robotnik 
Townsend, który wystrzelił w dom Gladstone'a 
i mówił, że chce zabić ministra, jest warya- 
tem, ale takie tłómaczenie już nikogo nie uspo- 
kaja, bo od pewnego czasu stało się metodą 
nazywać waryatami wszystkich zamachowców. 
Są oni naprawdę szaleńcami, ale stali się nimi 
pod wpływem jakiejs wściekłej agitacyi, albo 
zohydzania pewnej osoby przez dzienniki i agi- 
tatorów. Zamach Townsenda jest tedy prostem 
następstwem podburzania, którem się zajmuje 
liga oranżystów. Z tego faktu widać, że agita- 
eya opozycyi przekroczyła dozwoloną miarę i 
zakłóciła wewnętrzne bezpieczeństwo. W opinii 
nastąpił więc przewrót tak silny, że nawet to- 
rysowski Times otwarcie oświadcza, że liga 
oranżystów dopuszcza się w Irlandyi oburzają- 
cych nadużyć i poluje na katolików irlandz- 
kich, jak na dzikie zwierzęta, a tłómaczy się 
tem, że ją drażni radość Irlańdczyków z po- 
wodu przyjęcia w drugiem czytaniu billu o sa- 
morządzie. Times słusznie mówi, że samo owo 
tłómaczenie dowodzi brutalnej dzikości oranży- 
stów i że jeśli samorząd irlandzki stanowczo 
nie był potrzebny, to teraz już się stał potrze- 
bnym. Tak zapewne sądzą i deputowani z glad- 
stońskiego obozu, bo choć bill przyjęli w dru- 
giem czytaniu, ale do trzeciego przygotowali 
około tysiąca pięciuset różnych poprawek, po 
zamachu zaś cofnęli przeszło połowę. Za trzy 
dni zacznie się trzecie czytanie i jak znawcy 
utrzymują pójdzie gładko. Gladstone może tyl- 
ko podziękować Townsendowi za jego morder- 
cze zamiary, niemniej jednak śledztwo się to- 
czy, chociaż ono z pewnością nie nie wykryje 
takiego, coby wyraźnie kompromitowalło obóz 
unionistyczny. 


Z Berlina donoszą, że rokowania hr. Ca- 
priviego z centrum o projekcie militarnym zu- 
pełnie się rozbiły po cofnięciu przez prezy- 
dyum parlamentu z porządku dziennegu wnio- 


wości. Ale teraz jeżźdzey trzymali cugle krótko 
i mierząc się wzrokiem, zgadywali wzajemne 
zamiary. 

Wtem Dell-Pozzo wypuścił konia, ale 
nie prosto na przeciwnika, jeno tak, aby się 
tylko otrzeć o niego. Murat kopnął się na spo- 
tkanie z wyciągriętym jataganem — jeszcze 
chwila i zada cios straszliwy — wtem Dell- 
Pozzo nagle osadził konia i wymierzył z pi- 
stoletu. Błysnęło na panewce, lecz zanim huk 
się rozległ, Murat znikł pod koniem. 

Wtedy bystry jak: błyskawica, skoczył ku 
niewt Dell-Pozao, podniósł się na strzemio- 
nach, przechylił i z góry żgnął go rapisrem 
w udo tak silnie, że ostrze wparło się w brzuch 
i wyszło między żebrami. 

Murat miał jeszcze tyle przytomności 
i siły, że ciął go po ramieniu i pierś mu roz- 
prół, potem zaś objął rękami szyję rumaka, 
krzyknął nań i zemdlał. 

Rozumny koń pomknął, unosząc rannego 
z pola bitwy. i 

Biegł znajomą drogą, najpierw do lasu, 
z którego na początku boju wynurzyli się Awa- 
rowie, potem szerckim parowem , coraz dalej 
i dalej od bojowej wrzawy, która teraz g0 
przerażała. Stawał czasami, słuchał, podniósłszy 
głowę wysoko, potem obracał łeb i smutnemi 
oczami spoglądał na swego BET który bez 
tchu leżał na jego karku. Więc potem wzdy- 
chał i leniwo wlókł się dalej, zwiesiwszy gło- 
wę, ale ilekroć posłyszał głośniejszy wybuch 
bojowego zgiełku, wnet wstrząsał się i biedz 
zaczynał. Tak oddalił się znacznie od pola 
walki, szedł już równo i zaszedłby może do 
Chunzaku , ale Murat począł się zsuwać z sio- 
dła i wreszcie spadł. Koń tedy. stanął i wycią- 
gnąwszy łeb ku niemu, wpatrywał się w niego 
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sku katolików o powrót zakonu Jezuitów. Po- 
rządek dzienny jest tak ułożony na wszystkie 
następne posiedzenia, że ten wniosek już nie 
wejdzie pod obrady na bieżącej sesyi. Z tego 
powodu centrum zerwało wszalkie zabiegi o 
porozumienie się z rządem w kwestyi wojsko- 
wej. Drugie czytanie militarnego projektu te- 
raz się zaczyna, potrwa dni kilka i skończy się 
odrzuceniem projektu. Zatem w końcu bieżą- 
cego tygodnia ma nastąpić rozwiązanie parla- 
mentu, a wybory będą naznaczone na lipiec. 
Podalismy w poprzednim numerze bardzo 
wątpliwą wiadomość londyńskiego Standardu 
o wypadku w charkowskiej gubernii, na kolei 
żelaznej, gdy car jechał do Krymu. Inaczej 
ów wypadek przedstawia rosyjski dziennik 
Charkowskija gubernskija Wiedomosti, organ lo- 
kalnej administracyi. Wedle tego pisma, stra- 
żnik kolejowy łiukjanów zauważył na 92-ej 
wiorście przed Charkowem jednę szynę źle przy- 
śrubowaną, więc podniósł alarmową tarczę, a 
ponieważ pociąg carski już nadjeżdżał, przeto 
żołnierze utrzymujący kordon, poczęli strzelać. 
Więc pociąg się zatrzymał. Dyrektor kolei, 
inżynier Wasiljew przybiegł z pociągu z kilku 
majstrami, naprawił braki w ośmiu minutach, 
popzem pociąg ruszył dalej. łukjanowowi car 
al 10 rubli, a inżynierowi Wasiljew»wi kazał 
ogłosić monarsze podziękowanie. Otóż ono wła- 
śnie pojawiło się w Chark, gub. Wiedm. 


P. Weigel i jego poselska działalność. 


W Czasie czytamy : - 

Mamy pewne wątpliwości, czy p. Weigel 
brał na seryo zaproszenie, które na sejmiku re- 
lacyjnym wystosował do swych wyborców, aby 
przyszli do niego i przejrzeli sobie ów „gruby 
tom“ zapisków stenograficznych z obrad komi- 
syi przemysłowej Izby poselskiej, której prze- 
wodnictwo szan. poseł krakowski objął po p. 
Bilińskim. My do p. Weigla nie pójdziemy, bo 
musielibyśmy mu kilka przykrych przytem wy- 
powiedzieć uwag z powodu działalności tej wła- 
śnie komisyi przemysłowej, w której prezeso- 
wanie jest tak drogiem szan. posłowi. Ponie- 
waż jednak p. Weigel wzbudził wśród naszych 
czytelników ciekawość i chęć dowiedzenia się 
bliższych szczegółów co do treści owego „gru- 
bego tomu“, przeto pośpieszamy choć w części 
zaspokoić tę chęć i ciekawość. Na szczęście bo- 
wiem, ten „gruby tom* nie jest unikatem bi- 
bliograficznym. Otwieramy go więc na los 
szczęścia ! 

Wiadomo czytelnikom naszym, że w Au- 
stryi istnieje kilka okręgów, względnie kilka 
zakładów ubezpieczenia dla robotników, z któ- 
rych jeden, z siedzibą we Lwowie, obejmuje 
Galicyę i Bukowinę. W myśl ustawy o zabez- 
pieczeniu robotników, pojedyńcze zakłady pod- 
legają, każdy z 'osobna, ministerstwu spraw 
wewnętrznych, są jednak od siebie nawzajem 
zupełnie niezawisłe, żadnym stałym, prawnym 
nie ujęte związkiem. Otóż rząd powziął był 
myśl bardzo dobrą i rozumną, aby od czasu do 
czasu przedstawiciele wszystkich zakładów od- 
bywali wspólne posiedzenia, - celem wzajemnej 
wymiany myśli, zakomunikowania sobie spo- 
strzeżeń i doświadczeń, rad i przestróg na ró- 
żnej opartych praktyce. Myśl dobra i rozu- 
mna, bo pole działania tej instytucyi jest w Au- 
stryi prawie białą kartą, na której właściwie 
dopiero praktyka i doświadczenie zdołają wy- 
pisać zdrowe normy i trafne zasady. | 

Taka zupełnie wolna organizacya zakła- 
dów — jeśli to w ogóle organizacyą nazwać 
można — miała tę zaletę, że z jednej strony 
pozwalała korzystać wszystkim z doświadczeń 
jednego, z drugiej zaś nie krępowała w niczem 
zakładów pojedyńczych, dozwalając im w swem 
urzędowanin uwzględniać wszystkie odrębności 
i specyalne stosunki społeczne i ekonomiczne 
okręgów swego działania.  , 

Tymczasem rząd wystąpił przed Izbą po- 
selską z wnioskiem, aby uchwałom takich zja- 
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żałośnie, czasami spoglądał w około, jak gdyby 
szukał ratunku, i znowu przechylał głowę nad 
tym rycerzem , który pieścił go, karmił z rąk, 
sam codzień zgrzebiem nacierali i myl, a przed 
wsiadaniem zawsze go pocałował w czoło, po- 
klepał po szyi, pogadał z nim, jak z przyja- 
cielem, a on rozumiał te wszystkie dowody 
przyjażni i cenił je i teraz tak się smucił, jak 
prawdziwy przyjaciel. 

Minęło sporo czasu. Murat ocknął się, 
lecz się nie mógł poruszyć. Rapier tkwił w jego 
wnętrznościach , sprawiając mu ból dotkliwy, 
ale on nie jęknął, nawet zębów nie ściskał. 
Razem z krwią uchodziło z niego życie, on to 
czuł, więc tylko nad tem mdlejącą myśl za- 
trzymywał, czy dokonaną zemstą nad wrogami 
awarskiego domu zapewnił sobie łaskę proroka 
i wstęp do promiennego raju. 

A koń jego ciągle stał nad nim ze zwie- 
szoną głową. 

Naraz posłyszał Murat żwawe szłapanie 
końskich nóg i głośną rozmowę. Więc z ogro- 
mnym trudem podniósł nieco głowę, spojrzał, 
oczy jego rozszerzyły się, jak gdyby cud oba 
czył, potem zadrżał gwałtownie, mdło mu się 
zrobiło i zemdlał. 

Nadjeżdżała spora gromada wojowników, 
przed nią zaś Trylieki, Bakłanowski i między 
nimi Tyra. Wracając z wywiadów, Trylicki na- 
potkał rotmistrzową komendę z Chasem i Ha- 
runami, więc zabrał ich ze sobą i oto wracali 
do obozu Dzika, — Trylicki wesoło, bo mu 
wielce bitwa się podobała, Bakłanowski zaś jak 
struty, gdyż wiedział już 0 przejściach pana 
Władysławowych i siebie surowo -karcił za ode- 
rwanie się od towarzysza. Raz po raz powta: 
rzał w duchu'wzdychająe : 

— Zbłażniłeś się, serdeńko! Tobie garnki po- 
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zdów delegatów od pojedynczych zakładów na- 
dać moe obowiązującą 'dla wszystkich zakła- 
dów. Wniosek pcszedł do komisyi przemysło- 
wej, tam dostał się do referatu p. Neuwirthowi, 
a pod berło prezydyalne p. Weigla. Czyż trze- 
ba stwierdzać, że p. Neuwirth z entuzyazmem 
pochwycił pomysł referenta ministeryalnego i 
w sprawozdaniu swem zalecił go komisyi do 
przyjęcia. Oczywiście komisya — pod przewo” 
dnictwem polsko-demokratycznego posła — skła- 
dająca się w większości swej z autonomistów... 
poznała się na sztuczoe i wniosek centraliza- 
cyjny odrzuciła? Ale gdzież tam! Komisya 
przemysłowa uchwaliła wniosek rządu i p. Neu- 
wirtha, snać przekonana argumentem tego osta- 
tniego o konieczności ujednostajnienia praktyki 
asekuracyjnej we wszystkich krajach. 

Nie przyszło nikomu w komisyi na myśl, 
że z dwóch tych punktów widzenia: z potrze- 
by jednostajności praktyki i z potrzeby przy- 
stosowania instytucyi do krajowych, odrębnych 
stosunków i warunków, tylko drugi punkt wi- 
dzenia jest żywotny i zasadniczo ważny, a 
pierwszy jest dźwięcznym ale pustym fraze- 
sem; nie podniósł w komisyi nikt, że dwadzie- 
$cią kilka „grubych tomów“ orzeczeń cywil- 
nych Najwyższego Trybunału są wymownem 
świadectwem, jak mało centralizacya zdoła 
utrzymać jednostajność w praktyce; i nie zna- 
lazł się w komisyi nikt, ktoby zrozumiał poli- 
tyczne znaczenie tego wniosku i tej uchwały, 
ktoby dojrzał w nim i napiętnował jeden znów 
krok na łewo w wewnętrznym rozwoju Austryi. 

, To, czego nie pojął p. przewodniczący 
Weigel, którego podpis czytamy u spodu refe- 
ratu p. Neuwirtha, czego nie dostrzegli auto- 
nomiczni członkowie komisyi — to pojęli i zro- 
zumieli członkowie lwowskiego zarządu zakła- 
du ubezpieczeń, i wystąpili z dotychczasowego 
wolnego związku zakładów, protestując w ten 
sposób wymownie przeciw zamachowi na auto- 
nomię zakładu. 

A kiedy już jesteśmy przy tej przykrej 
sprawie, niech nam wolno będzie zaznaczyć 
drugi jeszcze w niej lapsus komisyi przemy- 
słowej. Do rozstrzygania zażaleń przeciw wy- 
miarowi asekuracyi powołany jest przy każ- 
dym zakładzie stały sąd rozjemczy, w jednej 
trzeciej części mianowany przez rząd, w dwóch 
trzecich wychodzący z wyboru interesowanych, 
t. j. pracodawców i robotników. I znów rzą 
wystąpił z wnioskiem, aby od orzeczeń tego 
sądu rekursy szły do jakiegos -wyższego sądu 
rozjemczego w Wiedniu. Tu już prawnicy, za- 
siadający w komisyi przemysłowej 


(należy do 
nich i p. Weigel), 


de której znowu przyszedł 
wniosek rządowy, mogli byli wprost oświad- 
czyć, że istota sądu rozjemczego wyklucza 
instancyę wyższą, równie jak niższa rozjemczą! 
A nadto mogli i powinni byli przytoczyć 
przeciw wnioskowi wszystkie te same argu- 
menta, które zaznaczylismy wyżej, mówiąc o 
zmianie organizacyi i kompeteneyi związku 
zakładów asekuracyjnych. I znowu w komisyi 
milczenie w tym punkcie, i znowu centraliza- 
cyjny wniosek rządu, referowany znowu przez 
p. Neuwirtha — uchwalony ! 

A przecie w chwili, kiedy statek wiozący 
na pokładzie austryacką politykę wewnętrzną, 
coraz częściej i coraz silniej przechyla się na 
lewo — w chwili, kiedy w Izbie deputowa- 
nych zaczynają upadać wszelkie postanowie- 
nia, nadające jakiekolwiek nowe atrybucye 
Wydziałom krajowym — przecie w chwili ta- 
kiej podwójny jest obowiązek czujnie i bacz- 
nie stać przy sterze i strzedz, aby się statek 
całkiem nie przewrócił, i w talach liberalnego 
centralizmu nie pogrążył wszystkich tak ską- 
pych zresztą zdobyczy „autonomicznych z po- 
przedniego okresu historyi Austryi! To też 
mamy nadzieję, że wnioski komisyi przemy- 
słowej z p. Weiglem na czele, nie staną się 
nigdy uchwałą parlamentu, że w parlamencie 
tym znajdą się lndzie, mający na tyle jasny 
zmysł polityczny i tyle doświadczenia, tego 
doświadczenia, co nie latami, lecz... czem in- 
nem się mierzy, iż wartość i znaczenie propo- 


krzywą purzyć, a nie wojować. Ot, będziesz te- 
raz świecił oczami i dobrze ci tak, boś kiep, 
braciaszku!.. Oj. co kiep, to kiep! 

Tak biadając, jechał rotmistrz ze spu- 
szczoną głową i nawet na Tyrę od godziny nie 
spojrzał, co było najlepszym dowodem zupełne- 
go rozstroju jego ducha. Z posępnej zadumy 
wyrwał go straszny krzyk Tyry, pełny zgrozy 
i niewysłowionej boleści. Z tym krzykiem wy- 
sunęła się ona naprzód, zeskoczyła z siodła 
w całym pędzie konia i przypadia do leżącego 
we krwi rycerza, — przypadła I zdrętwiała. 

Z niemą boleścią długo patrzyła w twarz 

mężowi, potem obłąkanym wzrokiem spojrzała 
na otaczających ją wojowników, poruszyła usta- 
mi, ale zamiast słów, tylko głuchy jęk dobył 
się z jej piersi. Oni jednak zrozumieli jej spoj- 
rzenie, domyślili się, kto jest ów nieszczęsny 
rycerz i zaraz zaczęli go ratować. 
Wody! — krzyknął rotmistrz ku grebień- 
czykom piorunowym głosem. — Do strumienia 
skoczyć, oto tam płynie! A żywo mi, żywo, bo 
ej-że żle będzie! >R i 

Tymczasem Trylicki nachylił się nad Mu- 
ratem, troskliwie obejrzał ranę, a widząc, że 
z niej już krew się nie sączy, pokręcił głową. 

— Żyw jeszcze, — mruknął, — ale czy się 
ocknie, nie wiem 

Jednakże wydobył z torby skubankę z cien- 
kich lnianych nici, lepki plaster, przewiązkę, 
nożyce i rozłożywszy to wszystko na ziemi, za- 
czął rozcinać odzież na rannym. Pomagali mu 
Bakłanowski i Wabram tąk wprawnie, jak bie- 
gli w swej sztuce lekarze, a Chas, stojąc nieco 
opodal, mówił do Harunów: 

— Doigrał się Muratek! Tak. go żałuję, że 
mało mi z oczu woda nie płynie i we wnętrzu 
coś mdli.. Ha, zawsze byłem miękkiego serca !... 
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nowanych zmian ocenią jak należy i jak na- 
leży je odrzucą! 

„ . P. Weigel mówił nam, że „stare“ do- 
świadczenie uczyło go, gdzie jego praca może 
być użyteczną. Niestety, zawiodło go to do- 
świadczenie, zawiodło gruntownie, gdy mu tej 
pożyteczności działania kazało szukać w ko- 
misyi przemysłowej. Widzieliśmy, że tu, przez 
niezrozumienie przedmiotu, o który szło, do- 
puścił do uchwały, przeciw której obowiąz- 
kiem jego było protestować choćby przeciw 
większości komisyi. Prawda. że w takim razie 
przyszłoby może rozstać się z tytułem i cha- 
rakterem prezesa komisyi. Są ludzie, dla któ- 
rych to jest zbyt bolesne. 


List do Redakcyi. 


Z Podola nam piszą : 

Bardzo słusznie nazwał szanowny kore- 
spondent z Rohatyńskiego Podole Syberyą gali- 
cyjską — na miano to zasługuje ono w całem 
tego słowa znaczeniu, a do tak miłych sto- 
sunków klimatycznych doszliśmy z własnej 
winy. 

Co tego roku uważanem jest za wyjątkową 
klęskę w całym kraju, to się u nas powtarza 
rok rocznie. Wiosny mamy zawsze zimne i 
suche, a więc w porze, w której roślinność 
najwięcej ciepła i wilgoci potrzebuje, zupełny 
brak ciepła i deszczów działa szkodliwie na 
wegetacyę tak, że rok po roku bywa nieuro- 
dzaj, a Podole straciło już zupełnie swą dawną 
sławę urodzajności. 

Jaki skutek wywrze na posiewy tegoro- 
czny kwiecień, odgadnąć trudno, ale to, co 
się dziś przedstawia, a mamy 28 kwietnia, 
jest po prostu zastraszające. Jeżeli pogoda, to 
dzień po dniu mróz trzyma, jeżeli słota, to 
śnieg pada. Z posiewów wiosennych nie jesz- 
cze nie powschodziło, bo zejść nie mogło, ozi- 
miny zaś zupełnie poczerniały i zrzadły od 
ciągłego zimnego wichru, który dmie nie- 
ustannie od strony północnej lub północno- 
zachodniej. 

Podobną wiosnę mamy wprawdzie co ro- 
ku, ale przecież mrozy nie trzymają tak długo 
i wiosenne posiewy wschodzić mogą, więc rok 
obecny i my uważać musimy za wyjątkowy. 
Z roku na rok łudzimy się nadzieją, że na 
przyszłość będzie lepiej, ale jeżeli się nad po- 
wodem tej zmiany klimatu głębiej zastanowi- 
my, to widoki na pbrzysziość nie przedstawiają 
się wcale w różowem świetle. 

Cóż bowiem spowodowało 
zmianę, iak nie ogołocenie z lasów całego 
niemal Podola i osuszenie stawów, dawniej 
dość licznych, w celu użycia gruntu na łąki. 

Ustawa lasowa jest bardzo elastyczną, a 
główną jej cechą jest to, że nie zawiera w so- 
bie nic stanowczego, z wyjątkiem tego, 
że nie wolno gruntów leśnych przeistaczać 
na orne. 

Każdy więc, kto tylko dorwał się ka- 
wałka lasu, wycina go w pień, bo to do- 
zwołone, a ratując chwilowo. swoją chudą 
kieszeń, niszczy dobrobyt ogółu i swoją wła- 
sną przyszłość. 

Ale już zawitały do nas skutki przeszłej 
i dzisiejszej nisoględności, poczynamy wiec 
bezradnie biadać, bo nie pozostaje nic innego, 
chyba się stąd wynosić. Gdzie ziemia nie naj- 
lepsza, tam jej urodzajność poprawić można, 
chemia rolnicza stoi dziś na tej wysokości, że 
zbadawszy własności gleby uzupełnią braki, a 
rola zaopatrzona w potrzebną dla roślin kar- 
mę, wydaje plony obfite. Jakże zaś zaradzić 
fatalnym stosunkom klimatyczaym, niszczącym 
rok rocznie naszą pracę, nasze wkłady i zabie- 
gi, na to nie ma odpowiedzi, chyba cze- 
kaó trzeba na wydoskonalenie balonów dyna- 
mitowych, które deszcz sprowadzają. 

Dziś już kwestya lasowa baczną na sie- 
bie zwraca uwagę i wdzięczność się należy 
naszemu posłowi p. Vivienowi, że podniósł tę 
sprawę w sejmie 1 połączył racyonalnie ze 
sprawą obniżenia taryfy od przewozu węgla 


tę fatalną 
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DORA ZEGARZE ZŁO m 
Nie macie tam który jakiej butelczyny, ale 
pełnej, bom samego szkła nie ciekawy ?... Nie 
racie?.. Niech was kaczki zdepczą! Nie mam 
czem żalu ugasić, a on mnie trawi włąśnie jak 
ogień. Na popiół się spalę, patrząc na Muratka. 
Albożem go nie ratował?... pamiętacie, w Chun- 
zaku? Smierć Już siedziała na jego wardze, ale 
wziąiem ją za uszy i takem dał kolanem 
w grzbiet, że uciekając połowę kości roztrzę- 
sła. Ale teraz już nic nie poradzę... I nawet 
powiem wam, że oto ci, którzy go cucą, czynią 
to niby przez litość, a są okrutnikami, bo go 
Jeno męczą. Patrzeć na te nie mogę. 

; Rzekłszy to, Chas oddalił się pod drzewo 
l tam się wygodnie położył. 

A tymczasem zlany żródlaną wodą, pod- 
trzymywany przez Tyrę, która głowę jego oparła 
o swe piersi, Murat oczy otworzył i patrzył 
niemi w jej twarz w jakiems zachwyceniu. Ru- 
mieniec wystąpił na jego policzki, źrenice na- 
brały blasku, otworzył usta i poruszał niemi, 
chwytając powietrze. 

— Nie zapomniałaś mnie... — wyszeptał 
i przymknął powieki. 

Ona się nachyliła ku niemu, przyłożyła 
swą twarz do jego głowy i mówiła coš tak ci- 
cho, że on tylko słyszał i słuchając rozpromie- 
niał się szczęściem i dumą. Po chwili znowu 
oczy otworzył, ale teraz było w nich jakieś 
pytanie, jakis niepokój, strach czegoś i jakby 
wołanie o ratunek. 

— Mściłem się... — wyszeptał, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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cyi torfu. Żywimy nadzieję; że wnioski te 
znajdą poparcie, a Sejm obmyśli odpowiednie 
środki, aty uratować przyszłość tej zniszczo- 
nej, a dawniej najurodzajniejszej części kra- 
ju, bo chwilowo i doraźnie złemu zaradzić się 
nie da. 

Żywotną równie jest dla nas kwestya 

obniżenia taryfy od przewozu węgla kamien- 

nego. Dziś jeszcze zaspakajamy nasze potrze- 
by, przynajmniej w jednym zakątku Podola, 
drzewam rosyjskiem, które w znacznej ilości 
do nas napływa, ale łaskawi sąsiedzi z za 
kordonu wkrótce siebie także z drzewa ogoło- 
cą, wtedy dla znacznej części kraju nie pozo- 
stanie już nie jak węgiel i torf, który na! 
miejscu w dostatecznej ilości znaleźć možna, 
byle tę gałęź przemysłu poprzeć i wprowadzić 
nu racyonalne tory. 

Przeprowadzenie obniżenia taryfy od prze- 
wozu węgla zapewne bez trudu uskutecznić się 
nie da, bo kolej jest dość głuchą na nasze po- 
trzeby, a nawet i wtedy, gdy z potrzebą na- 
szą połączony jest własny interes. 

I tak — aby to zdanie poprzeć przykładem — 
muszę przejść na stosunki więcej lokalne. W 
zbarazkim powiecie n. p. jest jedyną stacyą 
kolei Maksymówka, o której Śmiało powie- 
dzieć można, że jest jedną z znaczniejszych 
stacyi na przestrzeni Lwów- Podwołoczyska, bo 
ważniejszych od niej naliczyć rmaożna tylko 
kilka jak Krasne, Tarnopol, Podwołoczyska. 

Do stacyi tej ' dowożą znaczną ilość drze- 
wa i materyałów drzewnych z Rosy, dalej 
zboże i inne produkta gospodarstwa i przemy- 
słu rolnego z całej rozległej okolicy, a w końcu 
przychodzą bardzo znaczne transporta grochu i 
prosa z kraju i z zagranicy dla fabryki wy- 
robu jagieł i grochu łuszczonego w Sieniawie, 
która te produkta przerobione znowu z tej 
stacyi w świat wyseła. 

Otóż przy takim ruchu towarów jest na 
tej stacyl jedyny magazyn na towary w pa- 
kach, w beczkach i na zboże, który zaledwie 
pomieścić może 200 met. cent. Ile my na tem 
cierpimy, ile razy byliśmy zmuszeni produkta 
nasze składać pod gołem niebem, ile cierpi na 
tem sama kolej, zmuszona nadeszły towar trzy- 
mać w wozach aż do zabrania, o tem wiedzą 
wszyscy Z wyjątkiem zdaje się dyrekcyji, bo 
przecież w takim razie prosta logika doprowa- 
dziłaby do zrozumienia własnego interesu, a 
skutkiem tego musiałoby nastąpić albo rozsze- 
rzenie obecnego lub postawienie drugiego ob- 
szernego magazynu. 

Ze stacyą kolei w Maksymówce nawiązuje 
się druga paląca kwestya, a jest nią kwestya 
"dojazdu do tegoż dworca. Nikt zapewne uwie- 
rzyć nie zechce, że stacya ta przy tak znacz- 
nym ruchu towarów nie ma dotychczas uregu- 
lowanej drogi jazdowej. Łatwo zatem sobie 
wyobrazić można drogę, szczególniej od punktu, | 
w którym się wszystkie drogi w jedną łączą, 
w jakim znajduje sią stanie na wiosnę, lub w 
późnej jesieni. Kto nie doświadczył przyje- 
mności takiej podróży, nie uwierzy, że w kraju 
podobne drogi jeszcze istnieć mogą. Naprawy 
zwykła szą arwarkowe ziemne nietu nie mogą po- 
modz przy tak wielkim ruchu wozów ładownych, 
więc gdzie jak gdzie ale tu przecież zastósować 
można i należy ustawę o dojazdach kolejowych. 
Gdyby, stosując tę ustawę, wybrukowano drogę 
od stacyi aż do drogoskazu około folwarku 
Wyższo- -Pubianieckiego, a ztamtąd przez Łu- 
hianki wyższe poprowadzono do nowo budują- 
cej się szosy w Lubiankach niższych, toby u- 
zyskano połączenie z Zbarażem i stałoby się 
w zupełności zadość wymogom ustawy, która 
wymaga, aby dojazdy łączyły stacyę z mia- 
stem lub drogą państwową. Powiat załatwiłby 
bardzo żywotną kwestyę kosztem stosunkowo 
nieznacznym, boć w jednej trzeciej części przy- 
czynićby się musiał kraj a w jednej trzeciej 

kolej. 

Wiem, że Wydział powiatowy sprawą tą 
się zajmował i odpowiednie czynił zabiegi. 
Czyżbyśmy więc, prześladowani już przez u- 
stawę, nie faworyzowani przez nikogo, nie ze- 
psuwi wcale dobrodziejstwami cywilizacyi, która 
od nas stroni, nie zasługiwali również na słu- 
szne względy wysokich naszych władz auto- 
nomicznych ? SPIE 


KR ON 1 KA. 


Lwów 1 maja, 

Odznaczenie. Ojciec św. Leon XIII nadał p 
Jędrzejowi Moysa Rosochackiemu, właścicielowi dóbr 
w Rosochaczu, gwiazdę orderu św. Grzeg'rza. — 
W roku zeszłym otrzymał p. Rosochacki komando 
ryę tego orderu. 

Nasz znakomity artysta-malarz p. Józ. Brandt, 
profesor w monachijskiej Akademii sztuk pięknych, 
mianowany został przez królowę regentkę Hiszpanii 
komandorem orderu Izabeli Katolickiej. 

Ks. biskup i apostolski wikaryusz połowy dr. 
Coloman Belopoteczky przyjechał wczoraj do Lwo- 


Poszukuje ssię.. | 


L 
Poniedziałek 1 kwietnia. 
Wyjątek z „Timesa“. 
„Poszukuje się osoby wykształconej, płyn- 
nia i wyraźnie na głos czytać umiejącej. Zgło- 


sió się osobiscie do M. i M. 90, Red-Lion 
skwer.“ 


Wyjątek z dziennika Mateusza Welsford, Esk. 


il kwietnia, 188*. Ja i brat mój Mikołaj 
(mówię: „ja i brat mój...“ zamiast „brat mój i 
Ja”, bo starszy jestem od niego o lat dwai i miesięcy 
pięć), podaliśmy ogłoszenie, że lektora potrzebuj e- 
my lub lektorki. Stan mega zdrowia nie pozwala 
mi czytąć głośno; cierpię bowiem na chroni- 
ozny katar oskrzeli, wskutek tej przeklętej bez- 
czynności w miejskiem mieszkanin. Dla czło- 
wieka, którzy całe życie spędzał na świeżem 
powietrzu, polując z chartami, przeskakując przez 
płoty i rowy, nie lękając się niepogody, zam- 
knięcie w mieście, w tej londyńskiej ciasnocie, 
to miepowrotna dla zdrowia klęska. Ha! pora 
polowań minęła już dla mnie.. Pod jesień mi 
już idzie, starym kawalerem jestem, 67 rok za- 
eząłem. ' Mikolaj nieżonatym jest również, sta- 
rzeje się, szybko się starzeje. Nie rwałby się 
z takim zapałem do archeologii, która mu zu- 
pełnie w głowie przewróciła, gdyby nie był 
już na umyśle podupadły. Istna to komedya, 
ten jego udany zapał do starożytności ! Zkąd ? 
co? nie wiem czy po grecku czytać umie a 
łacina Jego, jak "m o $ zardzewiała. 


jedynie i wyłącznie pod opieką i pod dozorem 


Stanisławowa i ODÓW IZ: 


REKA z Krakowa 
b- ri 


+ józef Bliziński. 
doniósł juł, że w sobotę d. 29 kwietnia 
zmarł tam o o godzinie 7 rane znakomity ko- 


medyopisarz Józef Bliziński. Cichą była jego 
| praca, ale głośnym będzie żal po nim, bo wraz 
z Blizińskim zgasła jedną z najpiękniejszych 
gwiazd naszej literatury obecnej, a zarazem 
M ostatni może przedstawiciel komedyi typów, 
M która wobec coraz większego rozpanoszenia się 
5 płytkich i bezsensownych fars, stanowiła z na 
= tury rzeczy na scenie żywioł poważniejszy. 
W Bliziński urodził się w Warszawie d. 9 marca 
W 1327 roku. skończył tam gimnazyum i rozpo- 
B czął studya prawnicze, a od r. 1843 przebywał 
$ na wsi w własnym majątku. Literacką dzia- 
M alność rozpoczął Bliziński przekładami po- 
4 wieści i komedyi francuskich, aż dopiero 
© wierszowana jednoaktówka „Imieniny“ , druko- 
g wana w r. 1860 w Gazecie Codziennej wpro- 
f wadziła go między autorów oryginalnych. Po 
E tem nastąpiła przerwa w pracy dla sceny, 
4 wypełniona pisaniem nowelek i szkiców, ale 
j kto przeczytał zbiór tych obrazków Bliziń- 
j skiego p. t. „Dziwolągi*, ten musiał przyjść 
gą 50 przekonania, że był on  komedyopisarzem 
ğ zanim jeszcze począł pisać komedye. „Dziwo- 
| lagi“ robią podobne wrażenie, jak teka  szki- 
f ców malarskich. Nie ma tu żadnej akcyi, tylko 
i autor z wielkim darem obserwacyi chwyta typy 
(| z życia, jakby sobie przygotowywał materyał 
na przyszłość, aby je potem powiązać z sobą 
i wypuścić na scenę. W r. 1871 przypomniał 
4 się Bliziński trzyaktową komedyą p. t. „Prze- 
g| zorna Mama“, ale sławę zyskała mu w dwa 
g lata później niczrównana jednoaktówka „Mar- 
 cowy kawaler“, rzecz, która wiecznie będzie 
Ę budzić śmiech i oklaski, póki typy nie znikną 
4 calkiem ze sceny. Dalsze jego kormedye są: 
 „Ojczulek* przerobiony potem na komedyę 
BZ : „Uczuciowi*, „Chłeb ludzi bodzie* także 
J p „„Mośkowe śwaty* a po przeniesieniu się | 
gw r. 1876 do Galicyi, gdzie w powiecie liskim 
sj nabył wieś Bóbrkę, napisał Blizuiski „Pana 


st Damazego* utwór uważamy powszechnie za naj- 
Wybór Gzraipiający TITA IEE Gi 


nietylko należy do najznakomitszych utworów 
naszej literatury scenicznej, lecz nawet jest 
jedną z rzeczy najgoręcej oklaskiwanych „przez 
publiczność, która zazwyczaj chłodno się za- 
chowuje wobec dzieł wysokiej wartości este- 
tycznej. Ostatnią komedyą Blizińskiego jest 

„Chwast*, niedawno przedstawiony na scenie 
[wowskiej. Prócz komedyopisarstwa pisywał 
też Bliziński, jakeśmy to wspomnieli, humoreski 
i nowele, SR się badaniami językoznaw- 
czemi, Gy cenne dzieło „Barbaryziiy i dzi- 
wolągi językowe“, zbierał materyały do uzu- 
pełnienia słowniką Lindego, na podstawie ma- 
teryałów Brzozowskiego zestawił słownik przy- 
słów polskich, a nadto próbował nawet chleba 
dziennikarskiego. W ostatnich latach podjął 
wydawnictwo „Biblioteki teatrów amatorskich *, 
które mu się nia wiodło, pochłonęło ostatnie 
Jego fundusze, tak iż autor tylu dzieł znako- 
mitych, ozdoba naszej literatury, umarł w szpi- 
talu. Na wieść o jego śmierci zakrzątnięto się 
w Krakowie około jego pogrzebu, może nawet 
na grobie Blizińskiego stanie pomnik, lecz 
najtrwalsze wspomnienie zostawia on po sobie 
w swoich dziełach takich jak: „Marcowy ka- 


waler*, „Pan Damazy* i kod ENAR A 


lepsze jego dzieło, a zarazem jedną z naj- 
lepszych komedyi polskich. 
Po „Mężu ad biedy“ (r. 1878) pojawiło 
się w r. 1881 znów znakomite dzieło „Roz- | 
bitki“. Tak przepysznych typów nie ma w ża- 
dnej komedyi prócz fredrowskich, ale takiego 
Strasza, który jest bohaterem „Rozbitków”, 
mamy jednego w naszej literaturze. Po 
„Rozbitkach* w krótkich odstępach czasu po- 
jawiają się komedye: „Karyerowicz”, nazwany 
później „Szach i mat“, „Opiekun w zalotach“ 

i napisany nawspół z Sarneckim „Lekkoduch*. 

$ W r. 1889 zabłysnął talent Blizińskiego znów 

$ wopanialem światłem, wtym roku bowiem po- 

wstała jednoaktowa komedya „Dzika różyczka", 

rzecz owiana patryotyzmem i taką poszyą, że 
powiatowej z grupy gmin wiejskich odbył się w 
Staremmieście dnia 28 kwietnia; w miejsce zmarłe- 
go śp. Jana Dwernickiego wybrano prawie jedno- 
głośnie p. Alberta Knaura, młodszego właśc. dóbr 
Smolnica. 

Wiadomości dyecezyalne. Administratorem rz. 
kat. parafii w Halicza mianowany został ks. Antoni 
Larg, tameczny wikary. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ja- 
tro we wtorek dnia 2go maja o godzinie szóstej wie- 
czorem. 

Sluby. W sobotę odbył się w katedrze grecko- 
katolickiej w Przemyślu ślub panny Heleny Malar- 
kiewiczównej, córki obywatela miasta Przemyśla, 
z p. Rzyszardem Hessem , ck. auskultantem sądow. 
Związek małżeński panny Kamilli Smutnównej, 


Od śmierci naszego ojca, Wawrzyńca Wels- 
forda Esk., właściciela dóbr oraz pana na zamu 
Puddlecombe w Somerset, ja i Mikołaj pozba- 
wieni jesteśmy wiejskiego życia, prostych jego 
przyjemności 1 zbawiennych dlą zdrowia rozry- 
wek. Starszy nasz brat, Wawrzyniec, ożenił 
się mając lat czterdzieści dziewięć. Przy- 
puszczam, iż ożenić się był powinien, chociaż 
pojąć nigdy nie mogę dlaczegoby miał czło- 
wiek zrzekać się dla kobiety swojej niezależ- 
ności i swobody ruchów. Był on jednak star- 
szym bratem, a posiadłość ziemska ma swoje 
prawa i wymaga od tego, który jej dziedzi- 
cem zostaje, aby się ożenił i ojcem był syna, 
kiedyś znowu po nim ziemię odziedziczyć ma- 
jącego. Słusznie więc uczynił Wawrzyniec II. 

Podziękować mi tylko należy Opatrzności, 
że nie ja pierworodnym synem jestem. W swoim 
czasie p oje awil się na świat Wawrzyniec III, 
poczem Wawrzyniec II, spłaciwszy dług nale- 
żny krajowi, życie zakończył. 


Gdy Wawrzyniec II (brat nasz) dobra 
objął w posiadanie, ja i Mikołaj musieliśmy 
wieś opuścić, — miało to miejsce trzydzieści 
pięć lat temu — i nająć mieszkanie w mieście, 
to samo które dziś jeszcze zajmujemy, na pier- 
wszem piętrze pod numerem 90, przy Red-Lion 
skwerze. Od tej pory, to jest od lat 35 cier- 
pię chroniezny katar oskrzeli. Po śmierci Wa- 
wrzyńca II, chętnie byłbym powrócił do Pud- 
dlecombe i znowu polowaniem się zabawiał; 
lecz zrobić się to nie dało. 


Wawrzyniec II źle sobie z nami postąpił, 
ze mną i z Mikołajem. Zamiast nas ustanowić 
opiekunami swego syna, Wawrzyńca III, jak 
to powinien był uczynić, on pozostawił chłopca 
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PRZEGLĄD z dnia 2 Maja 1893. 


adwokata w "Pe 
myślu, z p. Janem Lepiankiewiczem, aptekarzem w 
Przemyślu, pobłogosławiony zostanie daia Ggo b. m. 
w tamtejszym kościele Franciszkańskim. 

Wiec szewców. Dnia 15go maja odbędzie się 
w Dynowie wiec szewców, na który przybędą także 
szewcy z Pruchnika i Rybotycz. 

Walna wycieczka lwowskiego Klubu cykli- 
stów do lasku obroszyńskiego odbędzie się w razie 
sprzyjającej pogody dnia 7 maja rb. Udział w wy- 
cieczce może wziąć każdy obcy, polecony przez je- 
dnego z członków za złożeniem wkładki w kwocie 
1 złr. W lasku składkowa uczta i muzyka wiejska 
będą oczekiwały na członków wycieczki. Lista dla 
chcących brać udział otwarta do dnia 6 maja w skle- 
pie p. Stefana Pieleckiego. 

Srebrne wesele obchodził w sobotę p. Wła- 
dysław Zontak, kustorz muzeum he. Włodzimierza 
Dzie łuszyckiego i i małżonka jego Józefa z Pawulskich. 

Towarzystwo pedagogiczne święci w roku 
bieżącym jubileusz twierówiekowej pracy. Rocznicę 
tę postanowiło obchodzić uroczyście w lipcu r. b. 
i w tym celu Zarząd główny Towarzystwa zwołał 
na sobotę komitet obywatelski, który się miał zająć 
przygotowaniem uroczystości. Komitet atoli na wnio- 
sek p. prezydenta Mochnackiego, uchwalił jednogło- 
śnie ów uroczysty obchód odłożyć na rok 1894 i 
urządzić go podczas wystawy. Mimo odłożenia ter- 
minu obchodu przystąpiono do wyboru komitatu ju- 
bileuszowego , który już teraz ma rozpocząć prace 
przygotowawcze do uroczystego obchodu połączonego 
ze zjazdem wszystkich nauczycieli. Przewodniczącym 
komitetu wybrano przez aklamacyę p. prezydenta 
Mochnackiego, jego zastępcami pp.: dra Roszkow- 
skiego i radzcę Olszewskiego. 

Raut panieński. Już sama nazwa ma wdzięk 
nieopisany, któremu któż się oprzeć zdoła? Raut 
panieński, który się odbędzie jutró dnia 2 maja w 
sali kasyna Miejskiego, nie potrzebuje reklamy, Pój- 
dą tam wszyscy: ojcowie, bracia, narzeczeni — Ci 
ostatni wszakże pod warunkiem, że zazdrosnem a 
despotycznem mieszaniem się do rozmowy nie będą 
psuli ogólnej harmonii. A harmonii, barw i promie- 
ni, będzie na tym raucie więcej niż zamarzyć mo- 
žna! Komitet pod przewodnictwem hrabianki Wan- 
dy Badenianki, zajął się gorliwie ułożeniem boga- j 
tego programu, którego główne punkta stanowić bę- 
dą spiew panny Biondelli, monologi p. Fiszera, a 
wreszcie żywe obrazy "Ułożer. iem tych obrazów 
zajmują się pp.: Styka, Kossak i Sozański a wezmą 
w nich udział panie: Ambroziewiczowa, Wechsle- 
rowa, Zajączkowska; panny: Kostrakiewicz, Mło- 
dnicka, Rylska, Rożyńska, Kubicka i Kropiowska. 
Podczas obrazów muzyka wojskowa, pod kierowni- 
ctwem p. Rolla, odegra za sceną kwartet smyczko- 
wy. Prócz tego urządzony będzie bufet, zaopatrzony 
obficie. 

Celem tego rautu jest zasilenie funduszu ko- 
lonii wakacyjnych dla dziewcząt, — więc i cel tak 
piękny, że go ogółowi naszemu zalecać nie trzeba. 
Cieszcie się biedne dziewczątka ! Odetchniecie świe- 
żem powietrzem i odzyskacie siły, bo oto serduszka 
dziewicze pomyślały już o was, a drobne dłonie, 
stworzone do rozdzielania darów szczęścia, 
wam z pomocą, — raut panieński 
powiedzie się świetnie! 

Bilety na raut sprzedaje komitet w poniedzia- 
łek i wtorek w sali kasyna miejskiego. Cena biletu 
1 złr. Dwie loże są do sprzedania. Popyt o bilety 
jest wielki i Jutro sale Kasyna z pewnością zaroją 
się tłumem gości, którzy wybornie bawić się będą. 


Awans w korpusie galicyjskiej żandarmeryi 
ogłoszony dziennikiem rozporządzeń ala ck. żandar- 
meryi z dnia 27 kwietnia. 1898 r. Na podpułkowni- 
ka: Major Franciszek Indra, zastępca krajowego 
komendanta żandarmeryi we Lwowie. 

Na majorów : Rotmistrz Franciszek Polak, eks- 
ponowary w Krakowie i rotmistrz Emanuel Jansa 
de Tannenau przy krajowej komendzie żandarmeryi 
we Lwowie. 

Na rotmistrzów : Porucznicy Teodor Rudziński, 
komendant szkoły żandarzieryi we Lwowie i Edm 
Wittich, komendant oddziału w Rzeszowie. 

Na poruczników : Podporucznicy Maksymilian 
Hagau'r (Rawa Ruska), Wiktor Szymala (Kraków), 
Karol Jahoda (Zaleszczyki), Otto Selinka (Rzeszów) 
i Józet Forettnik (Stanisławów). 

Na porucznika : Zastępca oficera Józef Pattek 
we L' owie. 


spieszą 
na rzecz waszą 


mianowani: Ant. Tuna, Dom. Giunio, Józ. Zaleski, | 
Karol Pfffer, w piechocie i przy strzeleach: Henr. 
Reisky 9, Ant. Capiński 25, Jan Sturm 24, Adolf 
Wischinka 81, Karol Streicher 58; w kawaleryi: 
Maks. Orsini SŁAW 1 Frane. Nechans w arty- 
leryi: Wacław Maxner 2. bat. dyw. Podpułkowni- 
kami w sztabie jener.: Aleks. Szaszkiewicz, nauczyc. 
szk. woj; w piechocie: Józef Weinrichter 80, Hu- 
go Jahoda 24, Bonaw. Drążkiewicz 10, Karol bar. 
Lazarini 65, Aleks. Mannsbart 40. Art. Polietin 95, 
Ant. Spaczek 40, Ant. Hell 45, Ant. Angerholzer 
13 bat. strzelców; w kawaleryi: Joach. Tiirkheim- 
Geisslern 13 uł, Edw. Antosch 16 huz, w artyle- 
rji: Paweł Góbel w Przemyślu; w sztabie inżyn. : 
ya Kunka w Jarosławiu. Majorami w sztabie je- 
ner.: Jan Vever, w piechocie i przy strzelcach: 
Aa Konschegg 95, Edw. Gottfried 41, Ernest 


matki. Ubliżeniem było to dla nas, nieżona- 
tych stryjów chłopca, zarówno jak krzywdą 
dziecku wyrządzoną, skądże bowiem wiedzieć 
ma kobieta jak chłopca chować należy. Prze- 
baczyłem jednak bratu memu Wawrzyńcowi, i 
przeszłość  puściłem w niepamięć. Mężczy- 
zna, który się żeni, oddaje się dobrowolnie 
w niewolę jak to uczynił Samson, gdy na ko- 
lanach Dalili głowę złożył. Przestaje być pa- 
nem głowy swojej, serca swojego, woli własnej. 
Przypuszczam, że kobiety muszą być na coś 
potrzebne. Dosyó mam wiary w Opatrzność, 
aby być pewnym, że nie istniałyby wcale, gdyby | © 
na coś przydatnemi nie były. Zupełnie zresztą 
tak samo wierzę w użyteczność moskitów, grze- 
chotników i ziemi ognistej, wierzę, chociaż 
użyteczności tej nie widzę. 

Nie wątpię też, że Janina, to jest wdowu 
po Wawrzyńcu II, a matka Wawrzyńca III, 
racyę miała ze swego punktu widzenia, sdi 
dając na lat dwadzieścia jeden w dzierżawę 
Pudlecombe wraz z prawem “polowania. Utrzy- 
manie tak ogromnego domu jest rzeczą bardzo 
kosztowną, pragnęła zresztą nie rozłączać się 
z synem w latach, w których młodzian wy- 
chowanie pobierał. Był to jednak dowód braku 
taktu i delikatności. 


Postępkiam swoim pozbawiła mnie przy- 
jemności bywania na wsi 1 polowania na lisa. 
Innemi mówiąc słowy, Janina jest przyczyną, 
że mój katar oskrzeli zamienił się w chroni- 
czny. Ja i Mikołaj mieszkamy sobie bardzo 
wj godnie. Zajmujemy cele pierwsze piętro, 
każdy z nas ma swoją własną sypialnię, jadal- 
nię zaś i salon mamy wspólny. Pod wyrazem 
„wspólny* rozumiem, że w pierwszym razem 
jadamy, w drugim razem przesiadujemy, bo co 


Awans majowy w armii. Jenerałami 


Gerber 30, Ludwik Uhle 45, Ant Zawadil 88, 
Włodz. Boićetta 40, Franc. Fenzl 93, Franc. Lany- 
ar 80, Hugo Pisteli 95, Franc. Wydra 89, Edw, Bi- 
leck: 41, Adolf Zintl 58, F.anc. Fabrick 20; w 
kawalerji: Fryd. Janowski 12 drag., Gust. Anthoi- 
ne 13 uł, w artyleryi: Rud. Kopsch 11, Kar. 
Held 1, w sztabie inżyn.: Maks. Heyss ze Lwowa 
do Krakowa, Karol Csongvay z Przemyśla do Mo- 
staru; w etacie armii: Józef Kremla z Krakowa do 
Wiednia, Artur Hofman w Krakowie. 

Kapitanami I klasy. Blainicz Nat. 90, Gebau- 
er Rud. 41, Schiller v. Schildenfeld Hier. 30, Al- 
beck Med, 57, Braun J. 90, Schneider Ed. 45, 
Uzellac Mich. 15, Kotliński Jan 66, Jurkiewicz 
Marc. 95, Jaworski Eug. 16, Dudek J. 77%, Schaude 
Hugo 89, Grzesicki Wiktor 20, Frohner Franc. 20, 
Kozower Józef 15, Głlasser Hen, 9, Neubauer Ad. 
45, Schritter Ad 7a, Rakowski Wł. 41, Barysz K. 
30, Kühne Rysz. 80, Zieliński Zygm. 20, Mark 
Józef 77, Andres Jul. 45, Stell Karol 9, Gruber 
Kamil 57, Franke Jul. 95, Smeikał Ant. 15, Hroch 
Wine. 40.; Kapitanami II klasy. Bannach Kon 
57, Nowosad Łukasz 10, Protschke Stan. 40, Jur- 
kowski Wład. 56, Stiller Józef 30, Wodiezka Franc. 
58, Rivo Fr. 20, Klein Wojciech 80, Lubczyński 
Wilk. 56, Haluska Stef, 56, Walter Karol 40, Al- 
scher Karol 14, Stoczkiewicz Każ. 15, Wotke Ant. 
55, Karol Grimm 89, Piasecki Karol 80, Kosen- 
zweig Jakób 13, Nowotny Wincenty 10, Hornischer 
Karol 57, Gottschling Juljusz 41. 

Porucznikami: Hoosz Tischler Jan 9, Barwi- 
nek Józ. 77, Maurowicz Jul, 80, Schneider Jul, 45, 
Kretz E. 40, Zelinka Nap. 95, Eckert Jul. 10, Sa- 
loron Friedberg 30, Kinzl Ottokar 40, Zelenika 
Jan 30, Kispert Maks. 95, Misch Józef 24, Schif- 
fner Antoni 56, Falzmann Józef i Stransky Strano- 
grad Aleks. 89, Reymann Rysz. 95, Poulik Franc. 
05, Stary Teas! 41, Mihaljewicz Michal z 9 do 78, 
KEA Henr. 15, Schkrohowsky Emil 57, Taut- 
scher Herm. 77, Sławikowski Stan. 29, Fuchs Adolf 
14, Meiszner Fryd. 40, Gramsch Franc. 10, Lau- 
Bchek Karol 13, Zipper Ign. 24, Tattermusch Hugo 
56, Kalik Wacł. 58, Thurner Rud. 55, Haralewicz 
Franc. 24, Wistrzil Rud. 10, Mader Ant. 56, Ja- 
nusch Leop. 90, Peer Fryderyk 55, Jachimski Jul. 
13, Böhlke Ern. 10, Migula Wilb. 45, Kilian Jul. 
| 45, Wlazak Jar. 40, Fiedler Rud. 55. 

Podporucznikami: Schónowski v. Schónwiese 
Maks. 55, Haralewicz Franc. 24, Wistrzil Rud. 10, 
Mader Ant, 56, Jurusch Leon 90, Auer von Ran- 
denstein Rysz. 56, Krakowka Leon 9), Schmidt 
Jan 20, Weiss Robert 30, Hyra Teod. 9, Grabo- 
wski Stan. 88, Rothe Ant, 57. Moltke Adolf 56, 
Zelniczek Zdenko 20. Lonek Edw. 41, Giersig Ja: 
zef 80, Haas Wine. 24, Nowotny Wikt. 24, Poustka 
Adolf 30, Rauer Franc. 10, Gartner Rud. 55, Ja- 
sienicki de Kornic Eug. 35, Pammer-Topolnicki Jan 
77, Smitka Emil 15, Podhorsky Jan 13, Dumek 
Józef 40, Kyka! Jul. 20, Stella Herm. 45, Schenk 
Jul. 90, Lekes Mich. 13, Schwarz Rud. 30, Chla- 
pek Rysz. 57, Bachrach Jan 77, Gaidos Józef 89, 
Richter Ferd. 20, Zlatohlavek Fran. 58, Kahror 
Franc. 24, Adamićka Wład. 80, Kunn Kargil 10, 
Kreibich Wilh. 58, Schimann Erwin 45," Duscha- 
nek Jan 56. 


Nasi rodacy na obezyżnie a wystawa kra- 
jowa. Wspominaliśmy już na tem miejscu, iż dy- 
rekcya wystawy w roku 1894 mianowała delegatów 
swoich w różnych stroiach Europy. Pomiędzy nimi 
urząd jeneralnego delegata na Francyę i jej kolonie 
przyjął p. J. Rayski, w Paryżu. Z otrzymanego w dniu 
wczorajszym pisma tego delegata, dyrekcya dowie- 
działa się, iż p. Rayski rozpoczął już swoją działal- 
ność i to, jak ma początek, bardzo obiecująco. Prze- 
dewszystkiem zwołał on w d. 11 i 21 b. m. dwa 
walne zebrania, na których rodacy nasi w stolicy 
Francyi zamieszkali, rozstrząsali zadanie i doniosłość 
wystawy krajowej. Wskutek tych obrad oświadczyli 
niezwłocznie gotowość wzięcia udziału w wystawie: 
Słynny podróżnik Dybowski (okazy, mapy i fotogra- 
fie z wyprawy afrykańskiej); Dugat, Trawiński, Dy- 
bowski, Rayski i Goldstein (prace naukowe i lite- 
rackie), Godebski (rzeżba), Reyzner, Słupski, Kani- 
gowska, Fiamówna, Sienicka, Duninówna i Dyga- 
tówna (malarstwo), Rayski (hafty artystyczne ręcz- 
ne), Amszyński (jubilerstwo artystyczne), Zwieraski 
(mechanika), Reiff (drukarstwo), Reinhold (fabryka 
sreber) i Bączkowski (krawiectwo damskie). Dr. El- 
czaninow z St. Calais złożył przytem 50 franków 
na cele wystawy. 

W dalszym ciągu zamierza udać się p. Rayski 


Adam Berzeviczy. Pułkownikami w sztabie jener.: kb prowincyę, co zapewne nie przyjdzie mu też bez 


trudności. 

Dla skompletowania grupy patentów i wyna- 
lazków zwrócił się delegat do ministeryum i tu za- 
myśla czynić cierpliwie poszukiwania; zważywszy, 
iż „należy stosy patentów przejrzeć, gdyż we Fran- 
cyi nie są one według narodowości zapisywane, a 
nadto, iż pisownia nazwisk wielu Polaków może być 
na oko obcą, zrozumiemy łat vo ogrom zadania de- 
legata. Przyrzekł nadto p. Rayski zawiązać stosunki 
z prasą francuską. Nie potrzebujemy chyba doda- 
wać, z jak żywą wdzięcznością przyjęła dyrekcya 
wystawy usługi p. Rayskiego, którego serce. bije 
tak gorąco dla spraw kraju, mimo, iż odeń górami 
i rzekami oddzielone ! 


Loterya liczbowa w Austryi nie tak szybko 
jeszcze będzie zniesiona. Gdy przed kilku dniami 


się tyczy urządzenia tych dwóch pokoi i przy- 
ozdobienia ich, to nosi ono cechę w obu od 
mienną, do upodobań każdego z nas zastosoš 
waną. Do mnie należy salon, do Mikołaja jar | 
dalnia. Na ścianach saionu wiszą obrazy, przed- 
stawiające sceny z polowania lub olejne por- 
trety koni, nade drzwiami wiszą szpieruty moje 
i ostrogi; pomiędzy obrazami lisie łby i ogony, 
nad obrazami zaś sterczą rogi danieli i jeleni. 
W jadainym pokoju rządzi się za to Mikołaj. 
Zamienił go w bibliotekę; całe ściany obstawił 
szafami i półkami pełnemi ksiąg, zawierają- 
cych w sobie wszystko, co kiedykolwiek pisano 
o starej kurzawie, starych kościach, łachma- 
nach i skorupach. Niecierpliwi mnie to pozo- 
wanie Mikołaja na archeologa. W parafii na- 
szej znajduje się mnóstwo kopców — tumuli, 
jak je Mikołaj nazywa; dlaczego mu nigdy nie 
przyszło na myśl rozkopy wać je, gdyśmy przed 
laty trzydziestu pięciu mieszkali jeszcze w Pud- 
dlecombe? Nie wierzę także w to osłabienie 
wzroku, nibyto nie dozwalające mu czytać i 
będące przyczyną, że ŻE gazety poszukuje- 
my lektora. Przysiągib;ym, że ustroił się w nie- 
bieskie okulary po to jedynie, by wyglądać 
staro, starożytnie, archeologicznie, pa - le -0-li- 
ty - cznie! 


Wyjątek z dziennika Mikołaja Welsford, Esk, 


członka wielu towarzystw naukowych itp. 


lgo kwietnia 188%. Doktor okulista suro- 
we mi zabronił czytywać, a czy może być dla 
człowieka, oddającego się nauce, coś okropniej- 
szego jak pozbawić go książek ? Mateusz i ja 
umówiliśmy się, że sobie weźmiemy lektora. 
Mam nadzieję, że Mateusz nie będzie wyma- 


PZD ZZOZ ZACZAC ZZO IZ CZZIÓ Z ZZZZZZOA ZZOZ ZZ IDLE O) 
iz nie- 


prezes ministrów węgierskich zapowiedzial, 
bawem wniesie projekt ustawy, znoszącej loteryę 
liczbowa w Węgrzech, a zaprowadzającej w jej 
miejsce |loteryę klasowa, myślano, że i rząd 8u- 
stryacki to samo uczyni. "Wszelako półurzędowe pi- 
sma wiedeńskie rozwiały tel nadzieje. Konstatujź 
one, że loterya nie należy bynajmniej do tych spraw, 
co do których w obu połowach monarchii obowiąt 
zywać muszą te sąme przepisy. 

+ Dr. Ignacy Mochnacki, właściciel dóbr ziem- 
skich, były poseł na Sejm krajowy, były długoletni 
delegat Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, dele- 
gat gal. Tow. kredytowego ziemskiego we Lwowie 
i członek wielu Towarzystw, przeżywszy lat 14, 
zmarł w Toustoługu w niedzielę dnia 30 kwietnia 
o godzinie 5 rano. Pogrzeb odbędzie się jutro w Tou- 
stoługu. 

Stowarzyszenie nauczycielek postanowiło u- 
rządzić uroczysty obchód ku uczczeniu 102 rocznicy 
nadania konstytucyi 3 maja. 
dowodnić, że obok celów praktycznych nie spuszcza 
z oka idei, jaka powinna przyświecać każdemu To- 
warzystwu polskiemu. W obchodzie tym wezmą 
udział znane siły artystyczne. 

Czytelnia dla kobiet. Walns zgromadzenie 
członków Czytelni dla kobiet odbyło się w dniu 
22 b. m. Po odczytaniu sprawozdania sekreiarki, 
skarbniczki i bibliotekarki, przystąpiono na niem da 
wyborów. Jednogłośnie wybrano p. Stefanię Wechsle- 
rową przewodniczącą, a p. Pelag'ę Gostyńską za- 
AKA. przewodniczącej, zaś na miejsce ustępu- 
jących dziesięciu członków wydziału wybrano panie : 
Czemeryńską Maryę, Gostyńską Reginę, Krobieką 
Bronisławę, Lewicką Annę, Machczyńską Antoninę, 
Pajarzkowską Kmę, Skałkowską Jadwigę i Wa- 
niczkównę Wandę. 

Czytelnia dla kobiet arządza w tym roku uro- 
czysty obchód ku uczczenia rocznicy konstytucyi 38 
maja  Doborowo ułożony program, nad którego wy- 
konaniem pracuje umyślnie wybiany komitet, obej- 
muje produkcye wokalne, deklamacye i obrazy z ży- 
wych osób, 

Wieczorek zapowiada się niezwykle zajmująco 
i uroczyście, spodziewać się też należy, że dochód 
z niego, przeznaczony na powiększenie biblioteki Czy” 
telni, przewyższy najśmielsze oczekiwanie. 

Rada nadzorcza Banku krajowego zamiano 
wała na wniosek dyrekcyi Józefa Padewskiego sze- 
fem korespondencyi i prokurzystą, Mieczysława Sę- 
dzimira likwidatorem, dra Jana Rzepeckiego i Ste- 
fana Swieżawskiego adjunktami 2 klasy, wreszcie 
Maryana Dzikowskiego i Marcina Grajewskiego asy- 
stentami. j 

Swiadkowie pojedynku Mediweja dostali we- 
zwarie do sądu w Botuszanach” na dzień 28 sierpnia 
n. st., ponieważ na termin w marcu nie wszyscy się 
stawili. 

Polowanie. Arcyksiążę Leopold Salwator przy” 
był dnia 26 b. m. do br. Starzyńskiego do Derewn! 
na tok cietrzewi. Prócz arcyksięcia wzięli 
w polowaniu: major baron Kazarini, Stefan hr. Szem- 
bek i Stanisław hr. Siemieński. 'Atcyksiążę zabił 
jednego poranku z jednej i tej samej budki pomimo 
niesprzyjającego powietrza aż cztery koguty. 

Wieczorek. Bardzo ładnie udał się wczorajszy 
wieczorek ha cześć Słowackiego urządzony w „80 
kole* 
ty. W sali szezelnie zapełnionej publicznoścą WA 
wiedział wstępne słowo p. Wacław Borzemski, % 
następnie produkował się chór i zbierał oklaski za wy” 
borne wykonanie pieśni słowiańskich. Artysta dra 
matyczny p. Wysocki deklamował prześlicznie Sto- 
wackiego „Testament“ zaś p. K. Bojarski człone 

„Echa* odspiewał dwie piosenki z wielkiem powo” 


p. Rebczyńskiego. Oprócz tych rzeczy odegrano du 
tragmety z dramatów „Kordyan* i „Mazepa“, 
których wystąpił młody i wysoce utalentowany 8 
tysta teatru stanisławowskiego p. Kruczkowski 
świetną grą porwał formalnie słuchaczy. 

Pożary. W Kawsku, w powiecie stryjskim» 
zniszczył pożar 18 zagród włościańskich. Szkoda WY“ 
nosi około 8000 złr. — W Baranowie, w pow. bu” 
czackim, zgorzało 8 zagród. Szkoda wyrządzona p0- 
żarem wynosi przeszło 6000 złr. 

Sześćdziesięcioletni jubileusz kapłański świe” 
cić będzie dnia 11 bm. ksiądz Józ'f Zajączkowski 
gr. kat. paroch w Łopiance koło Doliny. 

W Grażdaninie czytamy następującą korespon“ 
dencyę z Sandomierza, napisaną przez Rosyanine, 
oburzonego postępowaniem czynowników rosyjski 

„W Sandomierzu znajduje się staroświecki bu” 
dynek, ratusz z czasów Kazimierza Wielkiego. By” 
sunek tego budynku z basztą i herbem miasta, t 
orłem mającym na piersiach wizerunek Maryi Panty» 
był niejednokrotnie zamieszczony w czusopismać”" 
Her: był przymocowany na precie żelaznym, jako 
chorągiewka. Przez sto lat panowania Rosyi w KB” 
lestwie polskiem nikt nie myślał pozbawiać miast 
tegn zabytku. Podczas „buntu“ jenerał Bellegarde 
chciał go zdjąć, m że to herb Królestwa p°“ 
skiego, ale przekonawszy się z miejs'ich dokumer” 
tów, że tak nie jest, dał mu pokój, e b. guberntao” 
Anuczzn kazał nawet chorągiewkę na rawić, bo 81° 
ziła upadkiem. Kilka lat temu naczelnik Żandarm w 
Menar zażądał od naczelrika powiatu Nowickieg” 
by herb zdjęto; ale kiedy Nowicki go przekonał D* 
zasadzie dokumentów, że to herb miasta, sprawę t? 


i 
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sportowi poświęcone. Co do mnie c , tać sobie 
każę „Archeologa.* Istna to komedya ze stro” 
ny Mateusza, ten zapał z jakim się v sporcie 
dzywa. Od lat 35ciu nie siedział na koniu 2" 
razu, a i przedtem o zamiłowaniu jego w jeździe 
konnej i w myśliwstwie dużo by się dało po 
wiedzieć. Nie wiem, czy w ciągu sezonu sze 
razy jeżdził na polowanie! Kiedy wiatr by” 
od wschodu, nie wyjeżdżał, bo się obawiał 
stać chrypki; zawiał od zachodu, Mateusz me 
wyjeżdżał, bo się bał deszczu 1 zawsze po 
niego polowanie miało się nie udać: albo gr”” 
da, albo błoto! Zawsze był z Mateusza fanta- 
ron. W życiu swojem nie przeskoczył rowu, * 
tembardziej płotu, co zaś do tych lisich łbów 
i ogonów, które poprzybijał na pokaz na ścia” 
nach saloniku, to je wszystkie za gotowe pie” 
niądze pokupował. Ami jednego lisa w życiu 
swojem nie złapał, bo ani jednego nie gomir 
Jeżeli czego nie cierpi, to pretensyi udawanie 
tego, czem się nie jest. Do czego to? Niech 
| każdy okazuje się takim, jakim jest; to najle” 


Chce ono przez to u- 


dzeniem. Bez zarzutu też wypadła gra na skrzypcach 


udział ` 


przez Czytelnię towarzystwa przyjaciół cswia- ' 


nn na 


piej. Mateusz potrałił wmówić w siebie jak nej” 


zupełniej, że jest zapamiętałym i doświadczo” 
(nym myśliwym, na własne oczy widziałem 8° 
placzącego, gdy mu pieśń myśliwską śpiewano: 
Co to za komedya! Aż mnie to gniewu. 

Odżałować nie mogę, że lat temu 35, mie- 
szkając w Pudlecombe, nie skorzystałem Aż 
sposobności. Nieopodal kościoła znajduje się 
kilka sporych kopców, pięć, jeżeli mnie pamito 
nie myli. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


gal, aby mu czytano od deski do deski pisma | 


„ma 
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zawiesił. "Tymczasem miejscowy naczelnik straży 
ziemskiej p. Kumanskij w porozumieniu z prezyden- 
tem miasta p. Semionowym, chcąć snać okazać rzą- 
dowi swą gorliwość, obiecał wielką nagrodę temu, 
kto zdejmie ów herb; lecz w przeciągu pół roku 
żaden z rzemieślników, a nawet rosyjskich żołnierzy 
straży granicznej nie zgodził się na to. Nareszcie 
dnia 14 kwietnia rb. najęty więzienny aresztant 
zrzucił z wieży ten herb pomimo świętego na nim 
obrazu ku wielkiemu oburzeniu całej zebranej rosyj- 
skiej, polskiej, a nawet żydowskiej publiczności. 
Herb został odniesiony do koszar sandomierskiej 
straży pogranicznej.* 

Dyrekcya kolei państwowych donosi: Z dniem 
1 maja b. r. wchodzi w życie nowy rozkład jazdy 
na szlakach c k. kolei państwowej, który w wię- 
kszej części tak co do połączeń jak i co do ruchu 
pociągów mało bardzo się różni od obecnego. Po- 


szczególne zaś istotne różnice w ruchu pociągów 
są następujące: Na szlaku Lwów - Stryj będzie po- 
cząwszy od 1 maja b.r. kursowała czwarta para 


pociągów osobowych a mianowicie: Nr. 171511716. 
poc. 1715 odj. ze Lwowa godz. 3 min, 5 pop. 


„sprzyysdośstyia p 0 „EL 
„ 1716 odj, ze Stryja godz. 6 „ 51 pop. 
A „ przyj. do Lwowa „ 9 „ 16 wiecz 


Pociągi osobowe Nr. 1717 i 1718, które obe- 
enie kursują pomiędzy Lwowem a Stryjem, będą z 
wspomnianym dniem przedłużone do Skolego: 
poc. Nr. 1717 odj. ze Lwowa 9 g. DO m. przedpoł. 

„ przyj. do Skolego 1 g. il m. popołud. 
1718 odj, ze Skolego 10 „ 47 „ przedpoł. 
„ przyj. do Lwowa 1 „ 2 „ popołud. 

Pociąg wieczorny Nr. 318 do Suczawy, odjazd 
ze Lwowa 10 godz. 20 min. wiecz. w nowym roz- 
kładzie jazdy ma połączenie w Stanisławowie do 
Husiatyna, pociąg zaś Nr. 314 przyjeżdżający do 
Lwowa ze Suczawy o godz. 7 min, 23 rano ma 
również w Stanisławowie połączenie od pociągu oso- 
bowego z Husiatyna natomiast przestaną z l-szym 
maja b. r. knrsować pomiędzy Stanisławowem a 
Husiatynem pociągi osobowe Nr. 1216 i 1225, 
nadto jeszcz; zostaną wprowadzone dla ruchu lokal- 
nego pomiędzy Buczaczem a Stanisławowem pociągi 
imięszane Nr. 1361 i 1872, które będą stanowiły 
trzecią parę pociągów na tej przestrzeni: 
pociąg Nr, 1361 odj. ze Stanisławowa g.,7 m, 5 wiecz 
i » przyj. do Buczacza g. 12 m. 5 noc 
» 1372 odj. Buczacz 2, 0 noc 
»  n n przyj. Stanisławów „ 7 „10 rano 

Pociąg pospieszny Nr. 3, który w nowym 
rozkładzie jazdy ze Lwowa wyjeżdża do Podwoło- 
czysk o godz. 2 minut — pop. znajduje przez Kra- 
sne Brody w Radziwiłłowie połączenie do  pospie- 
sznego pociągu kolei południowo-zachodniej rosyjskiej, 

Wreszcie nadmienia się, że pociągi pospieszne 
Nr. 8 i 4 będą od l-go maja b. r. elektrycznie 
oświetlone. 

Z Birczy nam piszą: Dnia 28 kwietnia od- 
nieśliśdmy na cmentarz miejscowy zwłoki ś. p. Jana 
Rawskiego, c. k. notaryusza w Birczy, który w dniu 
26 b. m. zakończył doczesny żywot po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, S$. p. Jan Rawski był sy- 
nem Wincentego, znanego swego czasu we Lwowie 
architekta, ze Zbrożkównej w r. 1858 urodzony, 
Szkoły i studya prawnicze kończył we Lwowie, tam 
odbył praktykę naprzód sądową, następnie nota- 
ryalną, a w roku 1886 zamianowany został nota- 
ryuszem w Birczy, gdzie też w końcu tegoż roku 
osiadł i wkrótce niezmierną swoją dobrocią i skorą 
gotowością do usług i poświęcenia dla bliźniego 
podbił od razu serca wszystkich, którzy się doń 
zbliżyć mieli sposobność. 

Jako urzędnik publiczny i jako człowiek łączył 
w sobie zmarły to wszystko co tylko w najszla- 
chetniejszem jestestwie ludzkiem najbardziej cenimy. 
(zem on był dla swojej rodziny, dla licznych bardzo 
przyjaciół i dlu ludu, stykającego się z nim bezpo- 
średnio jako z notaryuszem — świadczył nastrój nad 
wszelki wyraz rzewny pogrzebowego konduktu: nie 
widzielismy w życiu tak wielkiej boleści odbijającej 
się na twarzy każdego, biorącego udział w tym 
'nutnym  obrzędzie pogrzebowym, a uczestniczyli w 
nim oprócz miejscowych i zamiejscowych ducho- 
wnych obydwóch obrządków, wszyscy beż wyjątku 
obywatele okoliczni. 

Ze Stryja nam piszą: Dnia 30 kwietnia, w 
niedzielę około godziny 2 po południu jechało przez 
nasze miasto około 15 fur naładowanych meblami i 
różnemi sprzętami. Zaciekawiony niezwykłym wido- 
kiem spytałem jednego z furmanów, co to za żyd 
ma tak wiele sprzętów do przeprowadzenia? Ani 
na myśl mi nie przyszło, ażeby chrześcjanin chciał 
przeprowadzać Bię w niedzielę, i używać do prze- 
wożenia naszych pobożnych chłopków. Ale jakież 
było moje zdziwienie, gry otrzymałem odpowiedź : 
„To nasz Jegomość z Lubieniec perewoziat sia na 
nowu parafiju do Dobrjrn*. | 

Z Kołomyi piszą nam: Śledztwo w sprawie 
wrzekomego przekupstwa sędziów przysięgłych pro- 
wadzone jest energicznie i niebawem będzie skon- 
czone. We czwartek t. j 27 kwietnia przywieziono 
do więzienia tutejszego pod strażą Jossla Glasberga 
z Kut, który w tej sprawie ma być mocno skom- 
promitowany. 

Skandal w Paryżu. Bankier Ephrussi nakło- 
nił hrabiego de Breteuil powierzyć mu 600 tysięcy 
franków na grę na giełdzie zbożowej. Hrabia stra- 
cil cała tę kwotę, a później sięokazało, że Khprussi 
grał niesumiennie i nietylko nic nie stracił, ale je- 
szcze zarobił drugie 600 tysięcy.]Hrabia oddał spra- 
wę na sąd arystokratycznego klubu, do którego obaj 
należeli. Klub wykluczył bankiera, hrabia zaś po- 
stąwił warunek, że bankier albo zapłaci na cele do- 
broczynne milion franków, albo przy kążdej sposo- 
bności będzie policzkowany przez hrabiego. Bankier 
zapłacił milion i uciekł do Londynu, skąd przenosi 
się do Odessy, bo z tego miasta pochodzi. 

Gospodarka miejska we Lwowie. Pod roz- 
wagę magistratu poddajemy następujące pismo, które 
otrzymaliśmy od grona mieszkańców ulicy Łycza- 
kowskiej: „Tyfus przy ulizy Łyczakowskiej nie ustaje, 
lecz owszem szerzy się dalej, porywa ofiary jednę 
po drugiej, osobliwie pomiędzy klasą roboczą, tylko 
o tem nikt głośno nie mówi, bo gdy w biednej ro- 
dz'nie kto zachoruje, to po większej części trzymają 
to w tajemnicy, obawiając się, żeby nie przyszli z 
„budą* i nie zabrali chorego, jak jakiego cholerycz- 
nego. Lekarz o tem nawet wyobrażenia nie ma, co 
się dzieje w jego rejonie; zresztą nic dziwnego, bo 
zkądże jest w stanie jeden człowiek tak rozległą 
dzielnicę miasta obsłużyć? Nie dziwnego także, jeżeli 
lekarz proszony jest, by przyszedł do chorego jak 
najprędzej, a przyjdzie dopiero za kilka godzin, bo 
jeżeli jest wzywany równocześnie na ulicę Kocha- 
nowskiego, na Pohulankę, na ulicę Kurkową, Ły- 
czakowską dolną i górną, za rogatkę itd, to rzecz 
Oczywista, iż na czas wszędzie być nie może; jeden 
bowiem człowiek, żeby był Bóg wie jak czynny, 
nie dokaże tego. 

Niedawno temu kilku radnych zwołało mie- 
Szkańców ulicy łyczakowskiej do szkoły św. Anto- 
niego w celu naradzenia się nad środkami, by za- 
pobiedz szerzącej się epidemii tyfusu. Dużo tam 
było mów, projektów, sprzeczki, nareszcie postawiono 
Wnioski, uchwalono je i do dnia dzisiejszego na tem 

oniec: jak się nie nie robiło, tak się nie robi; lu- 
dzie jak marli, tak mrą i chorują. 

Doprawdy, że gospodarka naszego grodu znaj- 
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duje się w stanie zahypnotyzowanym, bo jak można į 
być obojętnym na straszną klęskę, która corocznie | 


ulicę Łyczakowską dotyka! Panowie radni wiedzą 
dobrze, zkąd pochodzi epidemia, bo przecież to w 
szkole św. Antoniego wyłuszczali, tj.: 

l. że w dawnych klasztorach a obecnie szpi- 
talach powszechnym i wojskowym są ogromne ka- 
nały i nigdy nieodczyszczane kloaki, zawierające 
nietylko zwykłe nieczystości, lecz także pomyje 
szpitalne i opsdki z operacyi chirurgicznych; 


| ckiego , 
2. że te lochy kloaczne nietylko zatruwają po- i sztelański*, 


PRZEGLĄD z dnia 2 Maja 1893. 


W sklepie. 
— Dla czegoż czerwone wino jest droższe od 
białego? 
— A cóż to, pan myślisz, że farba nic nie ko- 
sztuje ? 
Teatr. Dzis w poniedziałek na dochód fun- 


duszu emerytalnego dla wdów i sierót po literatach 
pierwszy gościnny występ pana Wincentego Rapa- 
artysty teatrów warszawskich : „Miód ka- 
komedya w 3 aktach J. I. Kraszew- 


wietrze, lecz przemakają i łączą się z wodą zaskórną, skiego. — Jutro we wtorek przedstawienie składane 


t. zw. źródłem koło szkoły św. Antoniego; 

3. że dopóki te kanały nie będą sumiennie 
zbadane, oczyszczone, zdezynfekcyonowane, a potem 
raz na zawsze zamknięte (a inne dla szpitali pobu- 
dowane), dopóty słabość nietylko powtarzać, ale co 
roku zwiększać się będzie; 

wiedzą także to: 

że grupowanie szpitali przy jednej ulicy szko- 
dzi mieszkańcom, a mamy już chwała Bogu pięć: 
powszechny, wojskowy, nieuleczalnych, dziecięcy św. 
Zofii i budujący się zakład położniczy. 

Dalej wiedzą, że zdałaby się rzeźnia dla ły- 
czakowskich rzeżników i magarzy, a jest na Łycza- 
kowie trzech masarzy, którzy biją po kilkanaście 
sztuk bydła dziennie, i około 35 do 40 rzeżników 
talk zwanych „damskich“. Setki beczek cuchnących 
pomyj rozlewa się codziennie na grządki pomiędzy 
domami. 

Wszystko wiedzą, a dlaczego nie a nie temu 
nie zaradzą? dlaczego nia wezmą s'ę do stłumienia 
przynajmniej w części tej corocznej strasznej epide- 
mii, tego pojąć nikt nie może. 

W dodatku zrobił magistrat mieszkańcom ulicy 
łyczakowskiej nową przyjemność, bo zamiast błoto 
z gnojem wywieść za miasto, wybrukował niem ryn- 
sztoti (rowy), zacząwszy od cerkwi św. Piotra aż 
do rogatki. 

Na tem jednak nie koniec, mamy bowiem ca- 
łą wiązankę zażaleń z rozmaitych stron miasta na 
niedbałą gospodarkę organów miejskich. I tak okro- 
pne niechlujstwo panujące na ulicy zwanej prowi- 
zorycznie „boczną Sapiehy", jak nam donoszą, malo 
się zmieniło mimo licznych zażaleń w dziennikach. 
A nie vziwnego Że niechlujstwo to istnieje, skoro 
właściciele kamienie położonych przy tej wsławionej 
już ulicy, z małymi wyjątkami nie mieszkają w swych 
domach, lecz zdają gospodarstwa na stróżów pomie- 
gzczonych w euchnących wilgotnych piwnicach, za- 
tem ludzi, którzy jeżeli w ogóle mogli kiedyś po- 
siadać poczucie porządku i zmysł powonienia, to je 
później zatracić musieli. Odznacza się nieporządkiem 
w ulicy bocznej Sapiehy przedewszystkiem kamieni- 
ca Nr. 25 B), przed którą śmiecie z gnojem leży 
ciągle rozłożone, a w dodatku, od czasu do czasu 
bywają skrapiane w nocy najgorszego rodzaju nie- 
czystościami. 

Z innej dzielnicy miasta ctrzymujemy nastę- 
pujące pismo: Ulica „Czackiego“ stanowi najkrótsze 
połączenie przedmieścia Zółkiewskiego z SŚródmie- 
ściem i łyczakowem, dlatego też ruch osobowy w 
tej ulicy jest bardzo wielki szczególnie w dniach 
targowych, w których komunikacya połączoną jest 
nawet z niebezpieczeństwem życia tem bardziej, że 
nie ma tu wcale chodników. U wylotu zaś na place 
Benedyktyński jest ulica Czackiego tak wązką, że 
o założeniu chodników nawet mowy nie ma, a zwę- 
ża ją tylko realność pod l. 1, która o 2 metry wy- 
staje po za linią regulacyjną. Rozszerzenie ulicy tej 
powinienby magistrat wziąć pod rozwagę, zwła- 
szcza że także wojskowość jej wyłącznie używa 
przy marszach a nawet namiestnik i komenderujący 
dążą ulicą Czackiego na Zółkiewskie. Wskutek 
wązkiej przestrzeni wspomnianej części ulicy naj- 
bardziej cierpią mieszkańcy przylegających kamienic, 
gdyż nie są w stanie nawet okien otwierać dla 
przewietrzenia mieszkań, 

Zmarli. V Warszawie umarł w 55 roku ży- 
cią cukiernik Michał Pozzi, który przez 20 lat był 
cukiernikiem we Lwowie. — Bolesław Ziembicki, 
syn znanego lekarza, rewident Wydziału krajowego, 
umarł we Lwowie. — Salomea z Jordanów Dąbska, 
właścicielka dóbr Wojnicz i Przybysławica, umarła 
w 101 roku Życia. — Dr. Lotar Dargun, dziekan 
wydziału prawniczego na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, znakomity uczony, umarł w Krakowie w 40 
roku życia. — Jan Rawski, notaryusz, umarł w Bir- 
czy. — Marya Klimowa, wdowa po c. k. kapitanie, 
zmarła w Nieznanowie, przeżywszy lat 84. — Sta- 
nisław Rutkowski, weteran wojsk polskich z roku 
1831, umarł we Lwowie w 82 roku życia. — Ks. 
Michał Kamiński, proboszcz i kanonik, umarł w Rud- 
kach, — Ojciec artystki teatru lwowskiego Konst. 
Cichocki, nrzędnik kolei, umarł w Warszawie. 

Stan powietrza. Termometr -+ 8  lHoaumura 
o godz ue T zana, a w południe -|- 120 Reanmura, 
Beromstr 761. Idzie w górę. Dzień piękny, pogodny. 
Wiatr północno-zachodni. 

Rozwiązanie szarady z ar. 97 Przeglądu: 
Niezapominajka. Rozwiązanie to nadesłali: E, We- 
reszczyński, Leokadya łuczkiewiczowa, Ola Bi- 
lińska, Rott, Wanda Nikorowiczówna, Gerarda Gra- 
bowska, El. Sołdraczyńska, M. Chodkiewicz, Helena 
Przełomska, B. Młodecka, Mieczysław Thullie, Re- 
gina Baar, Władykowski, Zofia Kłosowska, Edmund 
Hettesch, Mieczysław Skrzyński, Tadeusz Świe- 
Żawaki, Róża Kochanowska, A. hr. Konarska, Ma- 
rya Mosing, Wanda Schmidt, Helena Michniewicz, 
Stanisław Lipiński, Maryan Rojek, A, Kratochwala, 
Ludwik Bacher, Karolina Mittig, X. Aloizy Bilski, 
Amalia Zollner, Marya Bronarska, Henryka Bi- 
lińska, K. Sozańska, Florentyna Kusztelanowa, Sta- 
nisława Kaute, T. Stankowski, Józef Lisikiewicz, 
W. Zakiej, S. Przybylski, Bronisława Ramułtowa, 
Oddział e. k straży skarbowej w Babicach, He- 
lena Leontowiczowa, Jan Opaliński, K. Winiarska, 
Apolonia Lenczewska, Emilia Lardemer, Antonina 
Kovacies, Cielenkiewicz, X. Mytrofan Michniak, H. 
Kienzler, Antonina Petrykiewicz, L. "Varchałowski, 
Maryan Antosz, Antonina Niemiec, Katarzyna Krist- 
mann, Anna Stańkowska, L. Lech, A. Kokurewiez, 
Straż skarbowa w Niezwiskach, Ed. Słavik, Zofia 
Duniewiez, Zofia Terlecka, Marya Szaraniewicz, 
Turski, Helena Bobek, Helena Stoyowa, A, iM. Nie- 
miec, Bronisława Zurowska, Lola Rein, Eugenia 
Oberhard, Anna  Borzemska, Maryan Łukowski, 
D. Sapińska, Aleksander Surowiecki, Jadwiga Fa- 
biańska, Gutowski, M. Sydor, Zofia Capińska, 
B, Ignatowicz, X. J. Rychel, AL Tabiński, J. Okta- 
wiec, F. Pisarzewski, N. Bernfeld, Władysław 
Schmidt, Tehórznicka, J. "Trzecieski, Amelia Herloss, 
M. Gadomska, Józefa Ligęzina, Wilhelmina Texto- 
rys-Strzeżeniecka, Jadwiga Ligęzianka, Fr. Janow- 
ski, P. Mroczkowski, Karolina Winowska, B. Ban- 
drowska, Jarosławowa Ilnicka, Waligórski, Julian Pi- 
siewicz. Felicya Seidler, Henryka Zadurowicz, Hala 
i Alicya Zurakowskie, Anna Konopacka, J urkiewicz, 
B. Sobotawski, Zofia Blada. M. Machniewiczowa 
Anna Myszkowska, Edward Melchert. A. Telichowska 
Michał Kuliczkowski, Marya  Sucharkiewiczówna, 
Szczepan Jasilikowski, Edward Marfiak, Marya Ha- 
wranek, Marva Bronarska, S, i W. Kirschner, J. 
Chandler, Kmiiu Lankau, B. Meissner, Kobylski, 
Józef Sękowski, Celina Jastrzębska, D. Nowako- 
wski, Amalia Griimhaut, Ewelina Berezowska, Ma- 
rya Lachowska, Helena Winiarska — nadto mnóstwo 
osób nadesłało tylko pierwsze litery swych nazwisk, 
lub pseudonimy i kryptonimy. 
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i „Pajace*, opera w 2 aktach Leoncavalla, 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Wczorajsze popołudniowe przedstą- 
wienie jest jednym dowodem więcej, jakie sztuki 
powinna dyrekcya teatru lwowskiego dawać publicz- 
ności niedzielnej. Na widowisku „Górą Radziwit!*, 
utworze z podkładem patryotycznym, publiczność za- 
pełniła teatr i bawiła się doskonale, pomimo, iż rola 
główna znalazła nieopowiedniego wykonawcę w p. 
Żelazowskim, który do ról kontuszowych wcale się 
nie nadaje. P, Zboiński byłby daleko lepszym przed- 
stawicielem Radziwiłła, nie zbywa mu bowiem na 
starodawnej fantazyi, a w kontuszu swobodnie się 
porusza, czego niestety o p. Zelazowskim powiedzieć 
nie można. Inne role znalazły bardzo dobrych wy- 
kcnawców w pani Stachowiczowej, oraz w pp. Wo- 
leńskim, Kliszewskim, Gąsińskim, Feldmanie, Chmie- 
lińskim i innych. 

Pani Kliszewska, była artystką sceny lwow- 
skiej, zostąła zaangażowaną do teatru Małego w 
Warszawie. 


Ed 


Część ekonomiczna. 


P. Wiedeń 29 kwietnia. 

(Z). Dzisiejszy ostatni dzień likwidacyi 
miesięcznej przyniósł ze sobą jeszcze większą 
drożyznę pieniędzy. W banku austro-węgier- 
skim był taki napływ weksli zgłaszanych do 
eskontu, jakiego dawno już nie pamiętają. Po- 
mimo tego znalazło się kilku odważnych a za- 
sobnych spekulantów, którzy zakupnami na 
wielką skalę starali się podnieść kurs kredy- 
tów. Z początku udawało im się to i w przed- 
południowem stadyum wyszły kredyty z 342 
na 345. — Wszelako targ berliński zajął tak 
stanowczo opozycyjne stanowisko wobec haussy 
kredytów, że jeszcze przed zamknięciem giełdy 
spadły one na 341. Trzeba bowiem pamiętać 
o tem, że w finansowych sferach berlińskich 
utarło się przekonanie, że każda haussa kredy- 
tów jest objawem niezdrowej spekulacyi na 
naszym targu, natomiast spadek ich jest 
zwycięstwem moralności giełdowej. Przez trzy 
miesiące szowinizm naszych spekulantów pa- 
raliżował wszelką działalność kontrminy ber- 
lińskiej, dzis jednak, gdy publiczność nasza 
jest zastraszona, przychodzi jej praca o wiele 
łatwiej. — Na targu papierów Kolejowych za- 
czyna się rozwijać ruch prawidłowy, co przy- 
pisać należy deszczom, które w wielu okoli- 
cach monarchii spadły. — Renty podniosły 
się dziś, gdyż za kilka dni napłynie gotówka 
za kupon majowy, której większa część zwy- 
kle w rentach bywa ulokowaną. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty anstr. 24225, węgierskie 402'—, 
Anglobanki 152:50, Uniony 260'—, Bankvereimy 
12480, Lónderhanki 260—, Ludwiki 219—, 
Czerniowieckie 26426, Renta papierowa 9855, 
srebrna 9815, austryacka złota 117:35, 4%, 
austr. renta wal. kor. 9720, węgierska złota 
11555, 40/, węgierska renta wal. kor. 95.20, 
dukat 5'77, 20-frankówks 975—, marki 11:98—, 
ruble 1:27/,. 
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Telegramy „Przeglądu”. 


Pola 1 maja. 
była tu wczoraj 
inzie. 


Cesarzowa Elżbieta przy- 
rano i odjechała do La- 


Belgrad 1 maja. Stery kompetentne zape- 
wniają, że nieprawdziwe jest doniesienie dzien- 
ników, jakoby poseł serbski w Wiedniu Simicz 


Wskazówki 


dobrego tonu 
niezbędny poradnik 
dla każdej młodej panienki 


obejmuje: 
Wskazówki co do własnej osoby 
Obowiązki wzgledem towarzystwa 
O uprzejmości w rozmowie 
Towarzyskie zabawy 
Uroczyste okresy życia 
O stosownem zachowaniu się wzgledem 

rozmaitych osób 

Sposób pisania listów 
Jak się stać miłą w towarzystwie i w domu 


Cena 60 ct. 


sztu 


1032 


załatwiam 


mu—— 


1.000 Parasolek! 


najmodniejszych 


poleca po najtańszych cenach 


MAGAZYN 


Henryka Miillera. 


Łaskawe zlecenia z prowincyi 


miał być przeniesiony na posadę posła do 
Rzymu. 

Paryż I maja. Kongres robotników kole- 
jowych uchwalił rezolucyę, w której domaga 
się ustanowienia ośmiogodzinnego dnia robo- 
czego i zatrudniania przy kolejach francuskich 
wydącznie francuskich robotników. 

Chicago 1 maja. Prezydent Cleveland w 
towarzystwie ministrów przybył tu wczoraj 
na uroczystość otwarcia wystawy. Ludność wi- 
tała Clevelanda entuzyastycznie. 

Spezia 1 maja. Cesarstwo niemieccy i 
królestwo włoscy przybędą tu dziś w połu- 
dnie, zwiedzą okolicę, między innemi wieżę 
pancerną na wyspie Palmaria. W okolicznych 
fortach odbywać się będą podczas bytności 
monarchów ćwiczenia w strzelaniu. 

Lorient 1 maja. Cholera wygasła tu 
całkiem. 

Berlin 1 maja. Biuro Wolffa donosi na 
podstawie wiarogodnych informacyi, że cesarz 
Wilhelm pragnie ze względu na to, że sytua- 
cya jest poważną i że w tym tygodniu jeszcze 
spodziewać się należy ostatecznej decyzyi par- 
lamentu w sprawie reformy wojskowej, przy- 
śpieszyć swój powrót do Berlina i dla tego 
skróci odwiedziny swe w Karlsruhe, a za- 
powiedzianej u hr. Sohlitza wizyty zupełnie 
zaniecha. 

Sofia 1 maja. Wybory do wielkiego so- 
brania odbyły się wczoraj w całym kraju w naj- 
większym spokoju. Ludność brała bardzo liczny 
udział w wyborach. Z prowincyi donoszą, że 
prawie wszędzie przeszli kandydaci rządowi. 
Wszyscy ministrowie zostali wybrani. Po ukoń- 
czeniu skrutynium udały się wielkie zastępy 
wyborców z muzyką pod mieszkanie ministrów i 
urządziły im owacyę. 

Liberec (Reichenberg) I maja. Z powodu 
święta robotniczego obawiają się tu rozruchów 
w sąsiedniem mieście (rrottau, położonem na 
granicy saskiej. Odeszło tam pół kompanii 
strzelców. Połowa robotników pracuje. Przed 
kilku fabrykami grupy robotników zajęły gro- 
żną postawę, ale wojsko je rozpędziło. 

Wiedeń 1 maja. Cesarzowa Elżbieta z cór- 
ką swoją arcyks. Waleryą przybyła do Lainzu. 

Praga 1 maja. W procesie o rozruchy anti- 
żydowskie w Kolinie z liczby 19 oskarżonych 
skazano sześciu na 10-miesięczne ciężkie wię- 
zienie, 9 na areszt trzytygodniowy, a 4 uwol- 
niono. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia I maja 1898. 


HOTEL FRANCUSKI. Dr. T. Wasilewski 
z Rohatyna. J. Marszałkowicz z Stronie. W. Broni- 
kowski ze Stryja. F. Jaruntowski z Twierdzy. W. 
Jaruntowski z Załanowa. P. Zimmermann z Rosyi. 
J. Aufsesser z Wiednia. J. Weiss z Wiednia. O. 
Schwarzer z Wiednia. Dr. Z. Fenerstein z Soło- 
twiny. F. Ploss z Sołotwiny. J. Mrezowicka z Ro- 
syi. L. Blach i F. Petricz z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. kniaź Puzyna z 
Czarnołoziec. F. Pollak z Wiednia. J. Kurmanowicz 
z Zarudnia. S. Rudnicki z Hrzanowa. K. Krusen- 
stern z Niemirowa, A. Kraus z Białej. O. Czesznak 
ze Stanisławowa. 


INadestane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Okulista 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. r. Assystent i leka'z na klinice profesora Borysikiewi- 

cza w Gracu po kilkoletniej prakiyce specyal-ej, ordynuje 

w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 
Od godziny 10—12 przed poł., :d 3—5 po poł. I. pt. 
Dla biednych bezpłatnie. 1139 


Dr. Franciszek Michalik 


ordynuje jak w sez”nie ubiegłym w Kryniey 
willa „Białej róży*. 1180 


ka od 3 do 15 złr. 


domów, 


l 


odwrotną pocztą. 
10203 4 


Lwów, Rynek 


S ~ == 


Tu 


Po przesłaniu przekazem pocztowym kwoty 
66 centów, uskutecznia sie przesyłkę frank.’ 


Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO 
Lwów, ulica Kopernika l. 7, | 


R. Leoncavallo. 


„I. Pagliacci“ 
(Pajace). 


Tutki 


tutki nieklejone 
La Comóte 


' pod ochroną prawa do l. 1973. 
nieklejone 
rabia sie maszynami francuskimi 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybko 
schnąee, do malowania 


dachów, sztachet, ogro- 

dzeń, schodów, drzwi, okien, po- 

dłóg, ścien, sufitów, wozów, bry- 
czek, tarantasów itp poleca 


Alojzy Hübner 


38. 
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: Główna wygrana złr. 150.000. 
PROMESY na te losy po złr. § 230 
SME" Ciągnienie już 5 Maja 1893. Tag 
3% losy Il amis. Zakładu kred. ziemsk. austr. 
Głowna wygra. a złr, 50.000. 
"MT" PROMESY na te losy po złr. 175. "Wąg 
Sprzedaje po kursie dziennym. 
| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
i we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
i Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre: 
numerata roczna złr. 1:70. Na prowincyi złr. 1:80. 
i Z OO 


Na EE O CARR 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 


805 
SMG” kupuje i sprzedaje wszelkie papier 
monety po najdokładniej. 


wartościowe 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


na losy kredytowe po 5 złr. wraz ze stemplem. 

Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (150.000) 

ina 
3°/ losy austr. Zakładu kred. ziem. ti em. po zł. 1-50 
wraz ze stemplem. 
Ciągn'enie 5 maja rb. Główna wygrana złr. 50.000. 

Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 
doliczenia prowizyi. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 1. Maja godz. 2. min. 
Akoye kred. 341-856 Gal. oblig. pro- 
Alpiny 5549 pinacyjne . 97:20 
Kredyty węg. 39950 Wied. losy 177 — 
Anglobanki 15250 Akcye tyton. 18225 
Union 261-50 40), Poż. kraj. 
Ludwiki 219— z r. 1898 95:95 
Nordban 296:— Elbethale 24125 
Lombardy 109 65 Länderbanki 25910 
Losy tureckie 5150 Renta zł. węg. 11540 
Staatsbahny 30815 Bankvereiny  124— 
Czerniowieockie 264'50 Weg. renta p. 9460 
Ruble 1.2775 


Usposobienie spokojne. 


Lwów. Z Isby handlowej | Maja 1893. 
1. Akcye za sztukę. 


bez kapona bieżącego plaan kądają 

be; dywidendy. , 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 3}. w.a. 218 — 231 — 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 z} w.a 2363 — 266 — 
Banku hipotecz. galic 200 zl. w.a 865 — — — 
„ kredyt. galic. 200zł w.a — — 216 — 

Listy sastawne sa 100 u. 
Banku hip. galic. 69/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. galic. 50, s 10°% pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 41/,°/ wa. los. w 60 lat. 100 — 100 70 
Banku krajowego 41/,0/ wa. 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 4'/, I-sza emisya 98 — 98 70 
74 BCE. 416 97 — 97 70 
5 ” a &'h?lo n B2lat 100 70 101 40 
KTA 1 „ 56 Tati a ea 
4. Obligi za 100 sè. 
Galic. fand. propinacyjnego 4"/, 97 36 98 10 
Bukow. fund. propin, 6%/, w. 8. 102 — — — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a If em. 102 — — — 
Pożyczka kraj. 6%, 104 50 — — 
n n Ehh 100 50 — — 
T 05 70 — — 
s n  49/, koronna 95 90 96 60 
6. Lacy. 

Losy miasta Krakowa . . . . 33 50 25 — 

nA n»n Stanisławowa . 35 — 389 

6. Monsży. 

Dukat holenderski . . . . . . 6.74 5.84 

Napoleondor . . . . . . . « 8.69 0.78 

Półimperyal rosyjski |. 8.80 — — 
Rubel rosyjski grebrny 1.27—1.80 — 
r 5 papierowy . 1.267, 1:281/, 
100 marek niemieckich . . 59.60 —60'10 


AVIS 
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> 
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a 
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Płaszczy gumowych 

MĘSKIE: 

Czarno z najlepszej materyi 
po złr. 10, 11, 12 i wyżej. 

Liberyjne z pelerynami w kolorze sar- 


1183 żaglowej 


PAT 


NAJLEPSZE 


„La Comćte* wy- 
naj- 


lepszego systemu i mają następujące 
Opera w 2 aktach. zalety: - i 1116 2-8 wysokie od 
Wyciąg fortepianowy na 2rę 1) Waziutki szew nie prujący sztuk 4 złr. 


ce złr. 4 U, z przesyłką pocztową zł, 4'45. się podczas 

Wyciąg fortepianowy z tek- 
stem zir, 720, z przesyłką pocztową 
złr. 7:45. 

Potpourri na 2 ręce, 2 zeszyty 
po złr. 1'50, z przesyłką pocztową po 
złr. 1:63, 

Potpourri na 4 ręce 2 zeszyty po 
złr 2:40, z przesyłką po złr. 2*55 


poieca i 


Łaskawe 


2) Najlepsza bibułka francuska, 
1000 tutek „La Comćte* w rulonie złr. 
12). Zamawiający 5000 dostaje franco. 


BRACIA ELSTER 
Lwów fabryka: pl. Gołuchowskich 2, 
sj: plac Kapitulny 3. 


napychania, 


zlecenia przyjmują 


ul. Sykstuska 3, 100 sztuk 3letnie 


Księgarnia 


oeyiartha i Czajkowskiego 


we Lwowiə. 1145 1—2 


Prawdziwe włoskie wina 


oclone w beczkach od 100 litrów w górę 
dostarcza za zaliczką 
Gius. Bakef w Tryjeście. 
Sycylijskie „Etna“, białe najdeli- 
kstniejsze wino but lkowe węgierskiemu 
VILLANJER odpowiadające za litr 24 ct, 
MESSINA białe, wyborne za litr 21 ct. 
PALERMO Schiller najlepszy wykwit za 
litr 20 et. Stare Sycylijskie z 85go czer- 
wone dla szpitali i rekonwalescentów za 
litr 40 ct. SYCYLIJSKIE czerwone wy- 


Leop 


Lwów 


rowy. W 


Wszelką Desinfekcyą 


en gros i en detail i 
Kwas karbolowy krystaliczny 1 su- 


Siarkan żelszowy 1 t. P 


Leop 
WE LWOWIE 2 Kopernika2. 


h Stryja. 
old Lityński 


2 Kopernika 2. 


apno karbolowe hyeot, 


poleca najtaniej 


old Lityński 


1009 8— 20 


borne za litr 20 et. BARI ciemno czer- 
wone za litr 16 ct. 

Ceny te pojmujemy oclone, franco ko 
lej Tryjest bez beczki. Beczki przyj- 
muje się napowrót podług ceny faktury — 
loco Triest, 1011 8—5 


PROSIĘTA 


rasy York schier do ckowu są do nabycia 
w różnym wieku w Zarszynie, stacya i 


naśladownicetwem. 


poczta w miejscu. 1136 2 10 


Zakład artystyczno-rzeżbiarski 
Tadeusza Czernawskiego 
Lwów, plac Bernardyński 1. 15. 


"RÓŻE 
1 letnie w najnowszych gatunkach 
ij, do 2 metry. 


2 letnie z mocnemi korzeniami i 
pięknymi koronami 12 sztuk 7 zł. 
Słetnis 12 sztuk 8 złr, 


Jesiony płaczące 3letnie, 1 sztuka 
1 zdr. 50 ot. Także flance kwiato- 
we, jarzynowe tudzież szęaragi 


„ Uprasza się o dokładny adres 
i nadsyłanie korespondencyi do 


Józef Ursa 
ogrodnik w Stryju. 
|L 6 —wiwozzkk OPRCCE 


Prawdziwej 


Masy francuskiej 


jedyny skład 
tylxc u 


Alojzego Hiibnera 
we Lwowie, Rynek 38. 
Wszelkie inne fabrykaty BĄ 


im, białym i czarnym. = 
Wajskowe / ogalisacja lub bez od złr. 
11 do 80 , , 
Wełniane angielskie napnszozane kan- 
czukiem od złr. 25 do 50. 
DAMSKIE 
we wszystkich fasonach 
Karuzy z kołnierzem od złr. 1.50 do 8. 
Półbuciki z podeszwą gumową na lato 
z płótna brązowego okładane lub 
bez od złr. 8.5 do 6. 
1016 5—6 polece 
magazyn wyrobów gumowych 
R. Krimmera 
Lwów, Hotel Franouski. 


150 majątków ziemskich 
w cenie od 10000 złr. də 1000.009 złr. 
do sprzedania. 
Wiadomości udzieli 


J. Próchnik 


Jagiellońska 2 Lwów. 1158 
BENEDYKT KOPERNICKI 


optyk i 
mecha- 

nik „pod 

Koperni- 
kiem“, 


Teb ez 


12 


3 złr 


1181 1—3 


Lwów 
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na: 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel- 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
cnulary, cwikiery, lornety, binokle dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p. 
Urządzenia dzwonków A” ET Wszelkia re» 


cya najrychłaj £ najtaniej. Zamówienia z pro 
+ oh GL załatwiam odwrotnie. 4&9 


Licytacya bydła 
(Oldenburgskiego) 40 krów i ty- 
leż jałownika, odbędzie się dnia 
4,5, 6 Maja rano od godz. 10 
przedpoładniem w  Nikłowicach, 

stacya kolei Sądowa TE. 


1182 


PRZEGLĄD z dnia 2 Maja 1898. 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1', ct od wyrazu, tłn- 
stym zaś drukiem 3 ct. 


UTKI cygaretowe 
|nieklejone! 
z najlepszej bibułki francuskiej 
1.000 sztuk od 1 złr. 


Kirka F. Niżałowkiego mour Ża 


fabryka tel Żorża 
Opakowanie gratis. 656 


_ Przy odb orze 5,000 sztuk f:anco, 


Binro prawdziwy dla spraw ad- 
ministracyjnych starosty Reichelta Lwów, 
Kilińskiego 2, ośredniczy także w spra- 
wach podatkowych i uależytościach. 1147 

MKoncesyonowane biuro Maryi 
Wąsowicz, przeniesione zostało Rynek 1. 8. 
Ma do umieszczenia Guwernantki, Nau- 
czycielki. Oficyalistów prywatnych z chlu- 
bnemi świadectwami, klucznice, panny 
służące i ws elka kategoryę sług. 11432-2 


Do sprzedania Jammne. Osobne j 


ciało tabularne, pół mili od Kamionki, 
strumiłowej, półtory mili od stacyi kole 

jowej Zadwórze, Roli 150 morg. Łak 165 
morg. Lasu rębanego 160 morg. Ogrodu 
10 morg Zasiewy ozime i wiosenne w po- 
rządku, budynki gospodarskie i mieszkal- 
ny dom o 6 pokojach, bardzo dobry in- 
wentarz żywy i martwy do sprzedania na | 
miejscu. Wszystko w jednym kawałku. | 
Bliższej wiadomości udzieli właściciel w 
Nahorcach op. Kamionka Strumiłowa pod, 
literą $.Ł. lub kancelarya adw. Dr. Dorn- 
bacha we Lwowie. Izraelici od kupna wy- 
kluczeni. 1059 5—7 


IBióro koncesyonowanego budownicze- 
go Leopolda Warchałowskiego, ul. Ormiań- 
ska 1. 2. wykonuje plany kosztorysa, obej- 
muje i wykonuje wszystkia roboty wcho- | 
dzące w zakres budawnictwą. Przyjmuje | 
kierownictwo, kontrolę, nadzór nad bu- 
dowami. 907 14-15 


Zakład robót ręcznych Jagiel- 
lońska 2 poleca zaczęta i wykończone ro- 
boty. 989 9—10 

Znakomita wiosenna bryn- 
dza liptawska w handlu St. Markiewicza. 

1052 5-20 


Rządzca ekonomiczny, teore. 
tycznie i praktycznie w wszelkich gałę 
ziach gospodarstwa wykształcony, zawia- 
dujący dotąd 17 lat większemi majętnoś- 
ciami, prosi o wezwanie do objęcia odpo- 
wiednej posady pod J. M. Kossów. 1125 


Wina w butelkach włoskie, dalmatyń- 
skie, austryachie, węgierskie, bute:ka 50 
centów loco Lwów i wyżej. Lwowski 
eksport piwa i wina Lwów, ul. Sykstuska 
8 w butelkach. Prze yłti podług zamó- 
wienia za zaliczką. 1135 1—? 


Kornel... Przyjm wyrazy najgłęb- 
szej, najżywszej  wdzię' zności, miłości, 
tesknoty... Kit dyż Cię ujrzę? Wtorek do- 
brze... Fanuj nad sobą, żadnych zwierzeń. 
Za parę dpi oczekuje — wiele pytań po- 
zostało bez odpowiedzi. Kochaj mnie... 


Młoda panna poszukuje zajęcia 
przy starszej osobie albo be dzietnej fa- 
mihi w miejscu lub na prowincyi. Adres: 
L. F. roste restante Lwów. 11741 1 


Panie manczycielki poszukujące 
umieszczenia raczą się zgłosić do biura 
wywiadowczego J. Polińskirgo we Lwo- 
wie ul, K rola Ludwika 1. 5 I p. osobiś- 
cie lub listowne podać swoją kwalifika- 
cyę i warunki co do wynagrodzenia. Ma- 
my kil anaście posad. BIURO może po- 
lecić zdolnych i wypróbowanych oficysli- 
stów gospodarczych 1 lasowych. 1175 1-3 

Zwracamy uwagę DA ostatnie ogło- 
szenie w ostatniej szpalcie. 1172 1—3 


Kupię parę osiołków pocią 
gowych. Zgłoszenia do 1. 9:7 Centralne 
Bióro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 1 3 


Kuchenki naftowe 


niedymiące (rod gwarancyą po złr, 1.80 
2-75 i 375 poleca 


Piotr Chrząstows%i 


handuł żelaszy se Lruaie pia: Kapi 
twlny | (aam-zeciw Mated:y) 
6 1 


rza TWEN 


Lwowskie iaborstor=am chemiczne 


świadectwem z d. 30 marca 1892 do 
1. 19148 stwi: rdziło że jedynie 


E TUTK: 7385 
cygaretowe nie: lejone 
1149 wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSAIEGO 


są znakomite i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe. 

Nabyć można w sklepac" S. W. NIE- 
MOJOWSEIECO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 

w Kr»kowie' Sukiennice 28 

oraz we wszystki h znaczniejszych han- 
dlach i tratikach. 


Ostrzega się przed licznemi nasladawnietwami. 


Wysyłka na prowincyi odwrotnie, Opako- 
wanie gratis. Przy odbiorze 5.000 sztuk franco, 
| kaj raka >uAÓR P> LIKEW |. 


BULIOÑ wyrobu 
Kazimiery Matczyńskiej 
z samego drobiu i najdelikatniejszego 

818 11—12 ptactwa. 
Dla chorych zł. 1050 kilo Nr. 09 z tru- 
flami 7.50 kilo, Nr I z zwierzyny i drobiu 
650 kilo Nr II doskonały 650 kilo: 
Ekstrakt mięsny słoik 70 ct. Harbuzy ol- 
brzymie ważące 45 do 59 kilo. Nasienie 
po 1 zł., pół kilo sprzedaje Zarząd Dworu 
Kapszyn p. Brzezżany. 


Co dni 14. 
Świeże wody m neralne 


zdrojowiek natura nych ctrzymuje |g= 
i poleca 


HANDEL 
Karola Bałłabana. 


Łaskawe zlecenia z prowincji 
wyceła odwrotnie. 


KARKAA 


KANAERAN KANA XZXXNNX 


N 


KADILI ILLL IIIZ 


„MARJOWKA: 


Zakład wedoleczniczy 


kołe Lwowa, (poczta Lwów). 


Pięć piatrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzo- 
rowe urządzenia tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej 
części z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wy- 
borna obfita woda źródlana, masaż, elektryzowanie, inhalacye, gimna 
styka, kąpiele elektryczne, słoneczne i inne wedle potrzeby. | ekarz 
przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, piekne 
spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia, for- 
tepiany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale 
między „Marjówką* a Lwowem. Telefon połączony z siecią telefoniczną 
miasta Lwowa. Skromne warunki. Bliższych informacyj udziela i zamó- 
wienia przyjmuje 1044 10—? 


Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka”. 


mka Aaa 


325 sdiEg84w, 


i 
NARZĘDZI 
rolniczych 


LWÓW 
vl, Grédecka liczba 22 


polecają na nadchodzący sezon iwój obficie ząopatrzony skład maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstruk- 
cyi. Naprawy wykonują jak n'jlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 


WATA mm O DELA CZAD 
VA ` ps r} 
A Sr UKS 
+ Ke 5 d 4, 


skiej okol cy, z ludnością 8.000 mieszkańców, UE 
wego 1 5 Doktorów medy:yny, w którem znajduje 


RXAYMA KKA KAKIKXRXKXK KKKAK 


w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą. 
Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco. 


J 4 JRELMESIĘOWYLOŻ 
MAGISTER FARMACJI I CHEMIK SĄDOWY 
poleca niezawodne i wybróbowane środki do wytępien 


Owadów domowych, 


a mianowicie: 


FENILIN GRYLON 


; F ; A wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
niszczenia zarodkami w ARE > c 8 3 
do w) 4 m móli ć aro świerszcze, szczypawki, karaluki, 
sukniach, futrach i meblach. 


prusaki i t. p. 
Flakon 60 ct. 


Flakon 50 ct. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 


MIKOTON 
niezawodny środek do wytęp. pluskw. 
Pudełko 30 ct. Flakon 60 ct. 
Proszek perski 


Papier aniimolowy 
(dalmatycki) do wygubienia pcheł 


ochrania od móli futra, suknie, 
portjery, firanki i meble. it. p. owadów. 
Sztuka 3 ct. Paczka 5, l0 ct. — Flak:n 20, 39 ct. 
Papier na muchy 
Sztuka 3 ct. 


są do nabycia w sklepach własnych 899 6—18 
a rzy ulicy Kopernika l. 3, ; 
we Lwowie i py ulicy Halickiej, róg Boimów. 


w Krakowie Sukiennice 1 20, w Czerniowcach Rynek l. 2. 


KARAKK KAKAMEXKKXXH X XXXXX: 
Sprzedaż apteki. 


Podaje się do wiadomeś 1, 


\ 


Poleca się handel win Ludwika Stadtm llera w 


LALL SDAI LLIPI LAIIILA 


Xx 


X 


KXNXKXANKAXA KKA KX XKAXX 


X 


że w mieścia Podbajcach, najżyżniejszej qodol- 
edzibę Starostwa, Sądu powiato: 
się szpital powszechny krajowy, 


jako stały odbiorca leków, jest do nabycia z woluej ręki wzorowo prowadzona apta 


ka 


wymogom cdpowiadającym domem mieszkalnym i 


też 


|warciu umowy złożoną, 


nej 
Lw 


wykłuczone. 


S5-U.P- O F-£.©-8-t£a ty: 


z praw.m sprzedajuem wraz z murowanym, 


Część ceny kupaa w sumie 
reszta zaś ceiy kupna może: 
udziela wyłączaie 


z 2ma ogrodami. 


realność. Bliższej informacyi udzit 
owie ul, Ormiażska l. 35 i przyjmaoj3 


Sztuozne nawozy 


H 


Fabryki Mati Kodolakt 
wyrobów chemicznych 


Romama hr. Drohojowskiego 


w Mościskach-Krukienicach 
polecają na obecny sezon swoje wyroby po cenach 
jak msjumiarkowań:zych i degodnych warunkach 


zapłaty. 
MEST Cexrniki na żądanie franco. "E 


Wszelkie koraspondencye uprasza się adresować 


do Zarządu fabryki w JKtukienicach. 
1124 1—9 | 


Maka KL< Ściana. 


NA SEZON KĄPIELOWY 
TBI w Rymanowie 
ordynować będzie od 1go Czerwca b. r. 


świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzozowego złr. 1-50 za dzba- 
ną delikatność 
doza 60 ct. i 


mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u Wiktora 
h u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarnowie u AE o 
18— 


w Czerniowcac 


Bielsku u Alfr Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 
Masłowski, 


TETELAOCOIPASId eeN 


PR. JAN JODLOWSKI 


1140 2—7, E oya cz — - = 

Pomimo wszechstronnego rozwcju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tem polu, żadnemu z nich nie udało cię usunąć starego. bn od 30 lat istniejącego środka 
którym jest Dr. Fryd. Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny česar, rosyjskiego ministe- 
ryum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwlersytetu w Wiedn u i profesor: Ryefluch 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ba sam ten uzyskuje się za pomocą postepo- 
wania chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnj zmianie, nadaje mu własność usu- 
wania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrctnie wszelkie nieczystości skóry, plamy 
piegi UNE wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrów- 
naną gładkość, 8w 7? 4 

zek. Ręce, które po użyciu Ba'samu brzozowego zyskują nadzwyczaj 
ni sę nadal za pomocą Dr. LENGIELA OPO.CRENE, A 
Dr. LENGIELA MYDŁO BENZOE, za sztukę et. 60 i 35. Do nabycia 
w każdej większej atece, 
Redyka api., 
go Adlera, w 


Odpowiedzialny radaxtor: Wastaw 


w najlepszym stanie i wszelkim 
drugm domem drewn anym, jak 
40- 45 tysięcy ma być przy za- 
że pozostać przy hipotece kupio 
adwokat Kostrakiewicz we 
psemne oferty. Wszelkie pośrednictwo ! 
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| Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa w Gorliczch F 
ma na sprzedaż: $ Jeneralna zastępstwo i główny skład piwa okocimskiego 
Majątki ziemskie z lasami w zachodn'ej częś i kraju z browaru Jana Gótza w Okocimie i piwa pilzneńskiego 
wart $-i 100.000, 3° 0.000 i £0.000 złr, A z pierwszego akcyjnego browaru w P.lznie 
„Przedsiębiorstwo naftowe z szybem dają: ym roczny M sprowadzając wagonemi piwo z browa'óy ma na składzie 
dochód 6—8000 złr. ewentu lnie, poszukuje sią wspó:nikó v ÓW w beczkach |, 1⁄3 '/, hektolitrowych, zawsze świeże 
dla rozszerzenia przeds'ębiorstwa. | ` i wystałe 
Udziaty w dobrych przedsiębioratwach naftowych, ý 
Poszukuje majątków ziemskich wa w chodniej Okocims kie piwo marcowe 
lub zachodniej części kraju za 30.000, 80.000, 2*0.000 i A < : e 
300.000 złr. T Okocimski porter krajowy (bok), 
a agenci zadowalnający sią małą prowizyą nie | $ Otocimskie piano eksportowe 
Utrzymuje na składach. z pierwsz*go krajowego browaro W. Jana Gótza w Okocimłe 
w Gorlicach, Miejscu (Iwonicz), Potoku (Krosno) wszelkie y, jakoteż piwo z pierwszego akcyjnego browaru w Pilznie, 
w zakres przemysłu i roliietwa w.hodzące przedmioty. ' a mianowicie: 
Wytaczne zastępstwo na Galicyę 5 pilzneński leżak, 


rur wiertniczych, pompowych, wodociągowych i gazowych, stalowych 
nieszwejsowanych systemu Mannesmanna. 


DYREKCYA 


likatesów. 
Zamówienia w każdej 


Prezes 
RADY NADZORCZEJ 


Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie |Ę 


zawiadam a 


ilo 


(transito). przea co nie opłacając 
się 3 złr. 14 ct. na hektolitrze. 


które z lwowskich zost 


firmy daje rekojmię, że wszelkie z 
dowoleniu. 


Człoaków Towarzystwa mających w myśl $. 84 
statutu prawo głosowania 


że 


trzydzieste drugie zwyczajne 


_oromadzenie Ogólne 


odbędzie się w sobotę dnia 3 czerwca 1893 
o godz. IL przed południem w gmachu Towa- 


Galicyi 


KO ilości w butelkach w g ów 
v8 k w.goa m. S$. WIESERA, 
rj Telefon nr. 149. f 

ra 


rzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy, $$ N A. 

Rasztowej I. 8 w Krakowie. E OWOSCI na 
Przedmioty, mające przy,ść pod obrady tegoż Zgroma- > POD oozo wanna 
dzenia są następują”e : 


pilzneńskhie piwo eksportowe. 


, Piwa te powszechnie za najłepsze i najzdrowsze uznane szyn- 
, kują we wszystkich pierwszorzędnych restauracyach i handlach de- 


a dla prowincyi wysyłam piwo wprost z moich piwnie kolejowych 


Z mejscowych piw trzymam ty,ko: 
M leżakipiwo marcowe J.Lilienfeldai S’. 


Cenniki poseła się bezpłatnie na każde żądanie. 
O jak najliczniejsze zlecenia upraszam, a 31-letnie istnienie mej 


Ozyasz W'ixel 


jeneralny zastępca browaru okocimskiego i pierw- 
szego akcyjnego broworu w Pilznie dla Lwowa, 


we Lwowie, ul. Bvansławskiecgo, 1. 18, 
Teitfon ur. 6. 
Wszystkie powyżej wymienione piwa są do nabycia w każdej 


ulica Syks'uska 


Od 50 lat istniejąca firma: 
Jan Wallach i S 


Lwów, Rynek |. 33, najdawniejszy 


A Magazyn sukna i towarów wełnianych 


poleca 


Mi ryjne; oraz Cord płósienny na ubrania do jazdy konnej, 
przewyższający trwałością każdy inny wyrób. 
Próbki zawsze przygotowane. 


ści wykonuje szybko i dokładnie, 


podatku konsumcyjnego, zaoszczedza 


ały za najlepsze uznane, 


lecenia spełnie ku najwiekszemu za- 


wschodniej i Bukowiny. 


nym składzie piwa hutel- 
liczha (4, 
906 10—12 


yn 


sezen letni 


ubrania, drelichy, płótna libe- 


941 8—9 


Sprawy ogólne Towarzystwa: 


1. Odczytanie protokołu z posiedzenia Zgromadzenia Ogól- 
nego dnia 28 maja 1892. 

2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej, w ubis- 
głym trzydziestym drugim roku istnienia Towarzystwa. 


Dział ubezpieczeń od ognia: 


3. Sprawozdanie Dyrekcy: z czynności w upłynionym roku 
trzydziestym drugim. 

4 Sprawozdauie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez 
Dyrekcyę za ten rok rachunków i zawiadomienie Zgro- 
madzenia Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powzię- 
tej w myśl $ 93 ustęp 2 statutu, codo użycia przewyż- 
ki w dochodach działa ogniowego, oraz 
wnioski Rady Nadzorczej: a) co do udzielenia Dyrek- 
cyi absolutoryum w dziale egniowym, b) co do wyzna- 
czenia funduszu dyspozycyjnego dla Rady Nadzorczej za 
rok 1893. 

5. Zmiana statutu w dziale ogniowym. 


Dział ubezpieczeń od gradu: 


6. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym dzio- 
wiątym roku t. j. w 1892 r. 

7. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożony. h przez 
Dyrekcyę za ten rok rachunków i zawiadomienie Zgro- 
madzenia Ogólnego o użyciu przewyżki w dziale grado- 
wym w myśl $ 38 ustęp 1 statutu gradowego, oraz 
wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi 
absolutoryum w dziale gradowym. 

8. Zmiana st.tutów w dziale gradowym. 


Dział ubszpieczeń na życie: 


9. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności wtym dziale w roku 
dwudziestym trzecim, t. j. w r. 1892 dokonanych. 
10. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez 


te'ów tytoniowy: 


MARIA MAREK 


przedt m Ludwik Marek 
Lwów Rynek 1. 9 
główny i najwiekszy skład i wypoży- 
czalnia fortepianów i pianin 
z pierwszych fabryk wiedeńskich i za- 
granicznych. 

Obecnie nadszedł nowy transport 

doborowych instrumentów. 1039 6-6 


Najzowsze wydąsnictwa 
makładowe i komisowe 


KSIĘGARNI 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 


w Krakowie 
RYNEK, PAŁAC SPISKI. 


Karol Gide, profesor Uniwersytetu w 
Montpellier. Zasaaa ekono m’! Apo. 
łecznej z oryginału przęlożyli St. Bar 
tynowski, A. Krzyżanowski, J. Makarewicz 
i K. Midowicz pod kierunkiem Dra Ju- 
liusza Leo, profesora Wszechnicy Jagiell. 
8vo, str. 511, w trwałej oprawie zł. 450. 

Mlicitorya piechoty polakiej 
przez Konst, Górskiego, pułkownika pie- 
choty. Svo, str. 371 i 2 tablice litogr. złr. 
2'60, (pierwsze obszerniejsza dzieło skre 
ślone piórem wytrawnego znawcy). 

„Z tekt dziennokazrskiej”, poga- 


Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie A RR 164 Ludwika Dębickiego 
Zgromadzenia Ogólnego o użyciu przewyżki w dziale| Historya Zgromadzenia 


Zmartwychwetauia Pańskiego 
podług źródeł - rękopiśmiennych napisał 
X. P. Smolzkowski, tom IL, 8vo. str. 367, 
z 5 portretami 3 złr. Tegoż dzieła tom I, 
Bvo, str. 261, z 1 portretem, złr. 2:50. 

Kazanie ma dzień Jab lenszo 
(Qjcsn św. Leons XIII, wypowie- 
dziane w kościele N. M. P. przez X. Dra 
J. Caputę 8vo, str, 21, wykwintne wyda- 
nie 50 ct. 

X. P. Smolikowki O. R. Miesiąc 
Maryi. 160, str. 326., najpiękniejsze wy 
danie polskie. 80 ct., ozdobnie oprawne 
złr. 1-20. 

Stanisław Tarnowski, Studya 
do historyi literatury polskiej. Wiek XIX. 
Zygmunt Krasiński W 8ce, str 
695 wydanie nader ozdobne, z 4ma helio 
i. Cena w płóciennej oprawie 
8'80, w bogatszej trwałej oprawie 
złr. 4:50, i i 

Abgar Sołtan. Bna'ni. Obrazki iszki- 
ce, w 8ce, stron 280, złr. 1:60, ozdobnie 
opr. w płótno 2 złr, 

Abgar Sołtan. Z cearaktej Imzeryl. 
Powieści, w 8ce, str. 238, złr. 1'40, ozdob 
nie opraw. złr. 1:80. 

Tomasz Babiugton Macaulay. Ùz% iet 
|reztrawy historyczne. Tłóma- 
czył Stanisław Tarnows**. Tom I. 
w 8ce, str, 348 złr. 160,opraw 2 złr. 


życiowym w myśl art. 6. statutu życiowego, oraz 
wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi 
absolutoryam w dziale życiowym. 
11. Zmiana statutu w dziale życiowym. 
Po załałwieniu spraw, dotyczących Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń odbędzie się 


Ośmnaste Zgromadzenie Ogólne 


Członków Towarzystwa wzajemnego kredytu 
vy IKrako*vie 
(stosownie do $ 8 statutu Towarzystwa) 
Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1892. 
2. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez 
Dyrekcyę „za rok 1892 rachunków i wnioski Rady 
; Nadzorczej: 
| a) co do udzielenia Dyrekcyi atsolutoryum z rachun- 
iraz ków za czas od 1 stycznia 1892 po dzień 31 gru- 


dnia 1892. | sily. Powieść, w 8ce, str. 195, złr 
b) Rozdział zysku w myśl $ 8 lit. b) e) i f) statuta. opraw. złe. 160. - 


3. Zmiana statutu. Na porto dołączyć prosimy 20 ct. 
Kraków, dnia 25 kwietnia 1893. | EE 


Zygmunt Dembowski. 


Papier braci Fijałkowakich w Białej. 


120, 


Z drukarni 


nar. W. 


Jadwiga z Witów Korzeniowska. Nad iN 


Manickiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.. 


ajątek ziemski skłuiejący «ię z ornej ziemi około 360 morgów. 
Łąk około 70 morgów, 14 kilometrów Ot stacyi kolejowej Sądowa 
Wisznia położony, jest od 24 Czerwca 1393 ewentualnie od 15 Ma- 
js 1893 do wydzierżawienia. Bliższa wiadomość w składzie Speciali- 
ch w Przemyślu. 
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Nowość ! 

Proszek do zasypywania ` 

„Dermatol“ 


niezawodny średek na lekkie ska- 
leczenia, zadraśnięcia i otarcia skó- 


posypywania pocących się nóg 
itd. 4d. 


SkRład u 


Alojzego Hiibnera 


Lrów, Rynsk 38. 
1071 1—? 


Robotników 


polnych i dworskich, miesięcznych dostsé 
można zaraz i każdej chwili przez bióro 
wywiadowcze R. Krasickiego w Ja- 
rosławiu w potrzebnej ilości pod ko- 

rzystnymi warunkami. 1188 2 6 


We wszystkich księgarniach na siładzie! 
Mg 12 centowa $E 


„Biblioteka powszechna” 


Każdy numer 12 centów. ` 
Zawiera 
Dzieła najlepszych autorów 
polskich i obcych 
Dotąd przeszło 70 numerów. 
Szczegółowa katalogi gratis i franco. 


Również kp 3 w tem wydaniu : 
Nr. 35—38. Dr. M. M. Czy mówisz pan 
po francusku? cena 47 ct. 
Nr. 89—42. Dr. M. M. Czy mówisz pan 
po niemiecku ? cena 48 ct. 


, Obydwa podręczniki zawierające roz- 
mówki na wszelkie okoliczności, oraz 
gramatykę ~- ułożone praktycznie i 
jasno — polecamy pragaącym prędko 
nauczyć się obcych języków. 


R 
W ozdobnej oprawie w płótno : 
Wilkoński, Ramoty i ramotki, (z portret.) 
6 tomików w ltomie 1 złr, w £ 
tomach i złr. 20 ct. 
Goethe, Faust, przekł. Jenikego (z port.) 

centów, 


WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 


Cukerkandia 
w Złoczowie. 1103 1-4 


niezrównane 


w smakn 


” ECORCE“ 


i de Maraschino 


Sztuka 5 ct. 


aa 
UWAGA: „Écorca do Maraschina'"' 
Jest wynalazkiem firmy, Guillaut & Cie. 
w Paryżu, co jak samo stanowi e jego 
dobroci, 


ry, odparzenia, wyborny środek do ` 


